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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:

miesięcznie fl zir., kwartalnie 3  zlr , 
półrocznie G  zh., rocznie l®  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
Austro-Węglersklej:

miesięcznie fl zlr. cnt., kwartalnie 
4  zlr. półrocznie 8  zlr., rocznie flG  zlr.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń':

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz flO  centów, za nastę­
pne po łś  centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po *S cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń cnt. „Nadesłane11 ‘ł t l  cnt. 

od w ierna.
Aflres dla telegramów: 

„K U BJE B ?* — K ItA K O W .
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

REDAKCJA ADMINISTRACJA: u l ica  S z e w s k a  KTr. 7, X. piętro.

Nie m a — a jednak jest! . .
Otrzymujemy następujący artykuł:
„Kiedyś, przyszły historyk, gdy 

będzie pisał o tych czasach, wśród 
których żyjemy, czujemy, działamy, 
a najwięcej: wegetujemy —  jeżii bę 
dzie sprawiedliwy, niezawodnie na­
pisze, że były to czasy panowania 
złych ludzi, bez zasad, choć ciągłe 
rozprawiano o zasadach. Nie trzeba 
chyba wytężać się na wynajdywanie 
argumentów, aby dowieść, że ani w 
bieżącej polityce, ani w dyplomacji, 
nie kierują się podstawowemi zasa- 
uami, a dość uprzytomnić sobie z 
ostatnich czasOw obrady wszystkich 
parlamentów europejskich, aby się 
przesonać, że sprawy publiczne po­
rządkuje się z dnia na dzień, aby 
tylko do jutra, a potem — jak Bóg 
da!..

W sprawach międzynarodowych, 
sprawiedliwość wygnaną została, — 
a wypędzili ją ci, którzy Boga ma­
ją na ustach, a w sercu z djabłem 
sojusz zawarli. Panującą niby zasa­
dą w dzisiejszej polityce, jest zasa­
da narodowości, a mimo to, nigdy 
tyle i tak ciężkich krzywd nie wy 
i/ądzano narodom, jak dziś. Chara­
kterystyczną cechą dzisiejszej panu 
jącej polityki, jest to, że interesa po 
szczególnych narodów układają się 
w ten sposób, iż zamiast krzewienia 
się ducha braterstwa, rozrasta się 
pragnienie pożądliwości na to, co 
jest dobrem i świętem u drugich 
narodów — ztąd wynika, że wytwo 
rzyły się sztuczne nienawiści naro­
dowe, które nie leżą ani w duchu 
natury ludzkiej, ani w duchu religj’ 
chrześcijańskiej.

Od lat stu przeszło, Polska wy 
mazana została jako państwo z kar 
ty europejskiej —  dziś, mimo wszel­
kich zaręczeń traktatowych i przy 
rzeczeń królewskich, zaledwie pod 
jednym rządem austrjackim narodo 
wość polska jawnie i legalnie, jako 
tanio może się rozwijać —  gdziein 
dziej odbywa się poprostu jej tępię 
nie. Wrogowie nasi, zatykając uszy 
na głos sumienia, wołają na wszy 
stkie strony, że Polski już dawno 
jde ma, że to ozem byliśmy, należ) 
juz do historji, że to, co umarło nic 
zmartwychwstaje, że to, co było nie­
gdyś na ziemi, nigdy nie powraca z 
tamtego świata... A  jednak, przy naj­
lżejszym ruchu ogólnym w Europie, 
ta pogrzebana Polska wchodzi w ra 
chunek i choć jej przez lat przeszło 
sto nie ma jako państwa, nie mo­
żna jednak przejść nad nią do po 
rządku... europejskiego Nie ma jej, 
a jednak jest Ciągle. Granice pań 
stwa można zburzyć, kordony wśród 
narodu można wyciągnąć, społeczeń­
stwo samo pod względem jednolito 
ści politycznej, można powikłać —  
ale r.ie ma siły na świecie, któraby 
mogła naród, jako taki, jako dzieło 
Boże, zniszczyć i pod ziemię scho 
wać. Znikają narody własną, uatu 
ralną śmiercią, skoro m już sił do 
życia zabraknie, lecz na komendę 
najpotężniejszych władców tego świa 
ta, żaden jeszcze naród, ani ze stra 
chu, ani z wielkiej boleści, ani z ran 
zadanych, nigdy nie umarł.

Potężna dziś Rosja rozgłasza z 
cynizmem przed światem całym, że 
Polski nie ma, a tak jej się lęka, 
ak głęboko wewnętrznie wierzy 

że jest, iż drży na każdy dźwięk 
mowy polskiej, nakładając kary w 
Ziemiach naszych za każde głośne 
słowo polskie. Politycy rosyjscy 
v.iedzą o tern dobrze, że okłamuj'* 
sami siebie, ale upór w złem jest 
gorszy od samego zła , a zapamię­
tałość W tem złem prędzej skoczy 
w przepaść, aniżeli stanie, przeże 
gna się i powie • „Trze* * ijyró- 
eić, bo szedłem złą drogą*... z te­
go wszystkiego, co rząd rosyjski 
zrobił w Ziemiach polskich, jak się 
dziś oóKazuje i jak twierdza wszy­
scy rozsądni i uczciwi Rosjanie, me 
zostało t le dobrego dla Rosji, co- 
by wysiarczyło na obwinięcie pa 
e„, L  przeciwnie, n*d  
zmarnował ogromne siły w wa ce

bezustannej z Polską, o której cią­
gle mówi, że jej ni 3 ma, a ani je­
dnego dnia nie odpocznie, aby z' 
nią nie walczyć' Najzaciętsi „dieja- 
tiele“ rosyjscy zaczynają już opu­
szczać ręce w tej walce i tylko pi­
jana i zdziczała tłuszcza ezynowni- 
ków moskiewskich, chwyta postron­
ki, krępuje niemi, a postronki się 
rwą i życie biegnie dalej. Na to 
wszystko patrzy się uzbrojona od 
stóp do głów Europa, która w wiel­
kich sprawach narodowych rozczula 
się nad zarzuiętem kurczęciem, a 
obojętną jest, gciy całemi tysiącami 
łapy politycznych oprawców ludzi 
do krzyża przybijają! Można nam 
zarzucać seck. popełnionych błędów 
w przeszłości, można drugie setki 
dostrzedz w tem, co dziś robimy, 
ale najzaciętszy wróg nasz, gdy ma 
oczy do patrzenia, uszy do słysze­
nia i umysł do obserwowania, przy­
znać musi, że potrzeba nielada siły, 
aby w takich okolicznościach poli­
tycznych, w jakie pogrążano Naród 
polski, wymazana z karty europej­
skiej Polska, dotrzymała kroku w 
rodzinie, w Lteraturze, w nauce i w 
sztuce wszystkim tj m narodom eu 
ropejskim, które mają byt samo 
dzielny, oddychają całą piersią i 
którjm rządy na każdym kroku 
pomagają do naturalnego rozwoju.

My najlepiej wiemy, jakie to skar 
by spoczywają w tem polakiem spo­
łeczeństwie, krzyżowa nem i męczo- 
nem na wszystkie sposoby — my 
najlepiej wiemy, że „niema jej — 
a jednak je s t ..."  1 skoro przyjdzie 
czas, a da Bóg przyjdzie niezadługo, 
Że wypadki wskażą miejsce dla nas, 
stanie na niem Polska tak, jakby 
powróciła z podróży długiej, ciężkiej, 
niebezpiecznej, w której z tego. co 
ikj j e8,; prawdziwem bogactwem i 
dodatniemi właściwościami, nic nie- 
uroniła, a nauczyła się bardzo 
w iele. . . “

Głos powyższy, który nam nade­
słano ze strony bardzo poważnej, 
nabiera tem większego znaczenia z 
powodu, że horyzont polityczny nie 
jest tak jasny, jak wielu przypu­
szcza. Pomijając już wielką polity­
kę europejską, wzajemne spory 
rywalizacje różnych mocarstw, nale 
ży zaznaczyć, że naród nasz wysta 
wir.ny jest na pokusy: ludzie bai- 
dzo wpływowi chcą Polaków skłonić 
do nienaturalnych sojuszów z żydów 
sko-liberalnymi Niemcami, z Prusa­
kiem, a nie brak nawet takich, którzy 
nas ciągną do Rosji. Zdrowy rozsądek 
i zmysł polityczny nie pozwoli nam 
przecież zrzec się hasła: „Naród
sobie!“ i nie pozwoli nam zapomi­
nać, że w pracy nasze zbawienie.

Z KRAJU.
Ze spraw ozdania c. Ł in sp ek to ra  przem ysło­

wego w Galicji i na Bukowinie.
(Ciąja: daisry).

W rafinerjach oleju skaluego (w fabry­
kach petroleum) wiele się poprawiło w po 
wiecie gorlickim, co wedle sprawozdania 
należy zawdzięczać w pierwszym rzędzie 
c. k. starostw u; natomiast we wschodniej 
Galicji, mianowicie w powiecie kołomyj- 
skina istnieje niestety dawny stau S&czjrl 
Tutaj to zgorzały wyłącznie skutkiem złych 
urządzeń i lekceważenia przepisów prze 
mysłowych dwie fabryki petroleum, przy- 
czem dwóch ludzi utraciło życie. N ato­
miast w tartakach zaprowadzono już nie­
mal wszystkie te zarządzenia, jakie okazują 
się niezbędne dla zabezpieczenia życia i 
zdrowia robotników; chodzi tylko jeszcze 
o przyrządy do absorbowania opiłek sta­
lowych przy ostrzeniu pił, niemniej o me­
chaniczne podsuwacze desek, co ma za- 
pobiedz różnym niedogodnościom a nawet 
chorobom, na jakie wystawieni są robotni­
cy, rmuszeni własnem ciałem popychać 
deski*

Fabryki zapałek lekceważą po dawnemu 
odnośne przepisy i zt4 d też nie podnoszą

P . inspektor nie zwiedzał w roku ubie­
głym gorzelń, albowiem stanowisko jego 
wobec tych przedsiębiorstw nie było cał­
kowicie wyjaśnione. Na odnośne jego za­
pytanie oświadczyło namiestnictwo we 
Lwowie, że z wyjątkiem dwóch, wszystkie 
inne gorzelnie w Galicji są rolniczemi przed­
siębiorstwami, tedy nie podlegająccmi jego 
nadzorowi.

Właściciele farbiaró nie postarali się je ­
szcze dotychczas o to, aby zaradzić g ro ­
madzeniu się w pracowniach tak gęstej pa - 
ry. iż robotnik pracuje w formalnej cie­
mności.

P . inspektor wydał w ciągu roku ubie­
głego ogółem 149 opinij, dotyczących za­
łożenia nowych przedsiębiorstw lub roz­
szerzenia już istniejących.

Przechodząc do kroniki nieszczęśliwych 
wypadków, zasziych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, warstatach i t. d. w ciągu 
reku 1890, stwierdza sprawozdanie aż 387 
takich wypadków, z tych 202 ciężkich, a 
27, które śmierć sprowadziły. Za pośre­
dnictwem władzy przemysłowej dowiedział 
się p. inspektor o 201 wypadkach, zakład 
zabezpieczenia robotników douiósł mu o 
98 wypadkach, mianowicie takich, o k tó ­
rych nie było wzmianki w raportach w ła­
dzy przemysłowej, z dzienników wreszcie 
i >w czasie podróży inspekcyjnej powziął 
wiadomość o 84 wypadkach Najwięcej 
nieszczęśliwych wypadków, bo 143 — z 
tych 3 śmiertelnych —  zaszło tak  samo, 
|ak roku poprzedniego w przemyśle drze­
wnym (tartakach), a zdaniem p. inspekto 
ra, główną przyczyną nieszczęść jest ta  o- 
kolicznuść, iż przedsiębiorcy nie zaprowa­
dzili dotychczas przy dźwiganiu i windo­
waniu kloców pod piłę przyrządów me­
chanicznych. W  przemyśle krusozowym 
zaszło 71 wypadków, z tych 2 śmiertelne, 
a tutaj znowu przyczyną katastrof było po 
większej części zaniedbanie przy zabezpie­
czeniu kół i trybów u machin. W  prze­
myśle dla wyrabiania środków spożyw­
czych, zauotowano 48 wypadków, między 
temi 7, które sprowadziły śmierć ofiar, a 
wszystkie mniej więcej skutkiem poparze­
nia, spowodowanego brakiem należytego 
zabezpieczenia naczyń z wrzącemi pły­
nami

W przemyśle chemicznym zdarzyło się 
30 wypadków, z tych dwa śm iertelne; w 
fabrykach petroleum 7 ciężkich poparzeń 
w przemyśle budowlanym 42 (4 wypadki 
śmierci) częścią skutkiem spadnięcia ofiar 
z rusztowania, częścią uderzenia jej spa­
dającym przedmiotem ; wreszcie w zakła­
dach Jls  wyrabiania wody sodowej stracił 
życie jeden robotnik skutkiem pęknięcia 
naczynia.

U stawa o zabezpieczeniu robotników na 
wypadek kalectwa bywa wogóle z malemi 
wyjątkami wykonywaną przez przedsiębior 
ców, którzy płacą do kas asekuracyjnych 
nie ty łk u  przypadającą na nich należytość 
lecz i 10 prc. kwoty, przypadającej na ro­
botników. Zarówno przedsiębiorcy jak i 
robotnicy użalają się jednak na zwłokę w 
wypłacaniu należytości z kas o zabezpie­
czeniu, czemu jednak nie jest wcale winien 
zakład asekuracyjny, jak  to miał sposo­
bność stwierdzić pan inspektor.

Ze względu na to, że przy niektórych 
przedmiotach przemysłowych, ja k : kamie 
niarstwo, czyezczen'e kauałów, kuźnic, wQ.i 
staty ślusarskie, mniejsze browary, zakła­
dy dla wyrabiania wody sodowej i d ru­
karnie, które to przedsiębiorstwa uważane 
są w myśl ustawy jako drobne przemysły, 
a są prowadzone bez kotłów parowych i 
motorów, otóż, że przy tych przedsiębior­
stwach zachodzi wiele wypadków nieszczę­
śliwych, pracodawcy zaś nie mają tu obo­
wiązku zabezpieczać swych robotników 
wydaje się p. inspektorowi rzeczą właści­
wą, aby odnośne przedsiębiorstwa były 
objęte asekuracja przymusową.

Wielce niepocieszającem jest to, co p0' 
wiada sprawozdanie o zabezpieczeniu ro­
botników na wypadek słabości. Większa 
część tego rodzaju kas powiatowych, z 
wyjątkiem kas w znaczuiejszych miastach 
istnieje tylko na pap.erze, nie funkcjonuje 
wcale lub nie w ten sposób, aby robotnik 
w razie słabości mógł być pewnyna nale­
żącego mu się prawnie wsparcia. Wielce 
niedogodnem jest to także, iż przedsiębior­
stwa eą niekiedy całemi milami oddalone 
od m iejscow ości, gdzie znajduje się urzę­
dowa siedziba kas dla chorych. Mija nie 
kiedy dni kilka nim zarząd kasy otrzyma 
zawiadomienie o chorobie zabezpieczonego 
i zanim odwiedzi go lekarz Obok tego 
liczba członków wielu kas powiatowych 
nie jest zbyt liczną, wkładki bywają wpła­
cane nieregularnie lub też wcale nieuiszcza- 
ne, a ponieważ zarządy kasy chorych nie 
posiadają żadnej władzy wyko .awczej 1 
rozporządzają szczupłemi tylko  ̂ fundusza­
mi, nie mogą tedy rozwijać takiej działal­
ności i wywiązywać się w ten sposób ze 
swego zadania, jak  to  jest intencją usta ̂  
wy. Do kas, dalej, nie bywają zgłasf ani 
ci wszyscy robotnicy, którzy powinui by< 
jej członkami a pobierane przez nich pła­
ce nie bywają ezęstokroć podawane w 
istotnej wysokości, co mści się na samym 
robotniku w razie słabości.

( Ciąg dalszy nastąpi).

KURJER LWOWSKI-

* S. Felier, kupcowa lwowska, doniosła 
policji, że buchalter jej, mający się stawić 
do poboru w Rolechowie, wyjechał tam i 
po drodze zabrał różne weksle do inkaso­
wania. Weksle niektóre już poinkasował, 
ale nie myśli wracać i znajduje się obe­
cnie w zupełnie innej stronie jak Bole- 
chów. Ponieważ p. Fellerowa ma podej­
rzenie, że miły buchalter F. S c h .. .  ma 
zamiar ulotnić się za granicę, prosiła poli­

cję, aby n& zbiega oczekiwano na w szyst­
kich pogranicznych dworcach.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Cesarz udzielił z pryw atnej szkatu ły  
gminie Prokuraw a, w pow. kosowskim, na 
wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

* 0  strasznym  wypadku donoszą z Czer- 
niowieu pod dniem 28 b. m. co następuje : 
Dziś rano o godzinie 3 na dworcu w Czer- 
nioy each, w przytomności m inistra handlu, 
przejechała maszyna niejakiego Sławkow­
skiego, lub też Słowikowskiego, djurnistę, 
który spisywał wozy, rozciąwszy mu gło~ 
wę i wnętrzności na dwoje. Nieszczęśliwy 
pozostawił troje dzieci i żonę.

Śledztwo, w sprawie malwersacji w czer- 
niowieckim urzędzie cłowym, prowadzone 
energicznie przez sędziego śledczego dra 
Weigla, wykryło w dalszym ciągu znaczne 
nieporządki także w pogranicznym urzę­
dzie cłowym w Nowosielicy. Naczelnik tam­
tejszy Kuczera i kontrolor Czata, zostali 
zasuspendowani. 0  ile do tej pory zdołano 
skonstatować, szkody wyrządzone skarbowi 
państwa, wynoszą przeszło miljon złr.

* Egzamin dojrzałości w gimnazjnm w 
Przemyślu, odbył się w dniach od 17 do
24 b. m., pod przewodnictwem radcy szkol­
nego, p. Ja n a  Lewickiego. Do egzam inu 
przystąpiło 34 uczniów publicznych i 2 
eksternistów. Po nabożeństwie w sobotę
25 b. m., nastąpiło uroczyste rozdanie 
świadectw. Świadectwo dojrzałości o trzy ­
mali następujący uczniow ie! Abeles Akiwe, 
Baumgarten M aksymilian, Fedowicz Emil, 
F iała Karol, G arlicki A polinary, Heim roth 
Marjan, Hescheles Mojżesz, Hukiewicz Ba­
zyli (z odznaczeniem), Iwanicki Grzegórz, 
Katz Fisehel, K iszakiewicz Józef, Klisz 
Bazyli, K riss B em auin , Lewicki W łady­
sław, Litw in W alenty  (z odznaczeniem), 
Majerski Stanisław , Neumann W iktor, No­
wak Edward, Paklikow ski Zygmunt, P e l­
czar Michał (z odznaczeniem), Probstein 
Izrael, Puchalak Maciej, Schneuer Benzion, 
Słomski Adam, Zjawiu Józef.

Pozwolono przystąpić do ponownego egza 
mina dojrzałości po roku 4 uczniom i 4 
poprawić z jednego przedmiotu po w aka­
cjach. Reprobowano bez oznaczenia te rm i­
nu 1 ncznia publicznego i 1 ekste-n istę  
D rngi ekstern ista  odstąpił od egzaminn 
ustnego.

* Gameta Eołnm yjska  p isze: P rzed k il­
ku dniami jechał drogą ku Szuparowcom 
p. Gr. wózkiem w parę koni. Jadącego do- 
pędził pod Szeparowcami pociąg kolei lo ­
kalnej i najechał na wóz. Skończyło się 
szczęśliwie Da strachu i lekkiej kontuzji 
Karygodnem  je st że m aszynista, widząc 
przed sobą jadącycn, nie ostrzeg ł o niebez­
pieczeństwie. D rugi wypadek zdarzył się 
w ubiegły czw artek. K aw alerzysta, w raca­
jący do m iasta z ćwiczeń, napotkał pociąg 
na stacji Sopów. Kiedy pociąg ruszy ł ze 
stacji, koń się spłoszył i runął przy  zw ro­
cie, do którego jeździec chciał go zmusić, 
na szyny. Szczęściem można było pociąg 
w strzym ać i tym  razem  obyło się bez nie 
bezpieczeństwa, k tóre było bardzo bliskie.

* Dnia 19 bm. dz;ekan serecki ks. Chmu­
ra , dokonał uroczystego położenia kamieniu 
węgielnego pod budowę rzym . kat. kościoła 
w siole Baińcach, powiatu serockiego.

* Gazeta Przemyska  pisze:
Inspektor policji miejskiej T . Maszczy-

kowski, pozostający w śledztwie o zbrodnię 
gw ałtu  publicznego, podał temi uniami o 
ndzielenie mn zaliczki w kwocie 300 złr. 
rzekomo na spłacenie długów, jak ie  zacią­
gnął, kupując realność na Zasaniu. T . Ma- 
szeiykow ski ma realność na W ładyczu i 
trudn i się przedsiębiorstwem flakierskiem, 
więc drw i sobie cnyba z Rady miejskiej, je ­
żeli sądzi, że ta pójdzie mn na lep i uchwali 
udzielenie zaliczki. Zwracamy zarazem uwa­
gę pp. radnych, że T. Maszczykowski może 
bardzo łatw o zostać usunięty z posady, 
a majątek miasta natenczas będzie nara­
żony na- s tra tę  300 złr. Iście, trzeba być 
bezczelnym , aby pozostając pod zarzutem 
zbrodni, podawać jeszcze o zaliczkę.

* Czerniowiecka Gazeta Polska  p isz e : 
Z osób, 18 kw ietnia br. pokąsanych w Sa- 
dagórze przez wściekłego w ilk a , znowu 
jedna zachorowała. Je s t to wieśniak Wasyl 
Prukupcznk z Rohozny, który rozchorował 
się ciężko w 69 dni po ukąszeniu. Leka 
rze jednak, do tej chwili nie mogą stano­
wczo orzec, czyli choroba je st istotnie wo- 
dowstrętem.

* Uczestnicy powstania r. 1863, zamie­
szkali w Rzeszowie i okolicy, zawiązali tam 
w niedzielę filję lwowskiego Tow arzystw a 
weteranów powstania styczniowego.

* Rz. kat. parafjanom w Dynowie, w po­
wiecie brzozowskim, darował cesai z 300 złr. 
na restaurację kościoła.

* 3004 osób zmarło śmiercią gwałtown^ 
na Bukowinie w okresie la t dziesięciu, ti 
od 1881 do 1890 r. W  przecięciu wypadu 
rocznie 300 gwałtownycn skonów, -ży li na 
każde 100,000 ludności po 53. Najwięcej 
wypadków śmierci było w pow iatach: czer- 
niowiockim, wyżnickim i kimpolungskim, 
najmniej zaś w mieście Czerniowcach. Z p« 
wyższej ogólnej cyfry, przypada 1614  ̂ na 
nieszczęśliwe wypadki, a 961 na samobój­
stw a. Najczęstszemi były: topienie się i wie 
szanie. Z ręk i morderczej zginęio w okre­
sie sprawozdawczym 374 osób.^W 141 wy 
padkach przyczyna gwałtownej śmierci nu 
została odkry ta. Powyższych oblicze u do­
konał radcf rządu czerniowieckiego dr. iUu-
czenko.

* W  Dobczycach odbyło się 12 bm. po­

święcenie sz tandaru  ochotniczej straży  po­
żarnej dobczyckiej. S ztandar sprawiono z do­
browolnych składek. Po sumie dopełnił ak tu  
poświęcenia chorągwi, dziekan Brańka, p rze­
mówiwszy poprzednio do ludu w .posób 
pouczający. Rodzicami chrzestnym i byli 
w pierwszej parze: N iedzielski S tanisław  
z Śledziejowic, m arszałek powiatu w ielic­
kiego, z panną Olawią T urnau, córką w ła­
ściciela dóbr; w drngiej p a iz e : W ilhelm  
Teidel, naczelnik tam tejszego sądn, z F e ­
licja M alinowską, żoną miejscowego le k a ­
rza. Po skończonej uroczystości miał p. Nie­
dzielski do strażaków , przed kościołem usta­
wionych, stńsowna przemowę P . H enryk 
Turnau, właściciel Gałka, poaejmował u sie­
bie z całą gościnnością liczne grono gości.

* Dnia 28 maja 1888 r. znaleziono pod 
podłogą starej plebanji w Daleszowie 399 
sztuk cwancygierów nib wiadomego dotąd 
właściciela. S tarostw o w Horodence podaje 
to do wiadomości, stosownie do postano­
wień §. 397 i 390 ustaw y cywilnej z we 
zwaniem zgłoszenia praw własności w prze­
ciągu roku.

WAKUJĄCE POSADY.

* Posada d jetarjusza w sądzie pow iato­
wym w Zabłotowie.

* Posada nauczyciela relig ji rzym sko­
katolickiej przy pięcioklasowej szkole mę­
skiej w W ieliczce. Podania do Rady szkol­
nej okręgowej w W ieliczce.

* Posada lu stra to ra  przy wydziale po­
wiatowym w Łańcucie. Podania do d. 25 
sierpnia.

* Posada in struk to ra  dla straży ognio­
wej w Rawie ruskiej. Podania do dnia 15 
sierpnia do m agistratu w Rawie.

LICYTACJE

Sprzedane będą w sądach powiatowych :

* W Dąbrowie dnia 24 sierpnia rea l­
ność 1. 22 w Smykowie wielkim od 331.72 
złr.

* W  Tarnopolu dnia 25 sierpnia real 
ność 1. 69 w P łotyczy od 100 z łr .,  1. 14 
w Krasówce od 400 z ł r . ; dnia 9 w rze­
śnia 1. 211 i 214 w Denysowie od 443 1 
145 złr

* W  Gwoźd/.cu d. 25 sierpnia 3/g rea l­
ności 1 192 tam że od 825 złr.

* W  Rohatynie dnia 3 w rześnia realność 
1. 216 w Załnźn od 995 złr.

* W Andrychowie dnia 24-go września 
*/,, realności 1. 216 w Roczynach od 
527.95 złr.

* W  Bełzie d. 3 sierpnia realn . 1. 140 
tamże od 1105 10 złr.

* W  Zabłotowie d. 12 sierpnia realność 
1. 2 i3  w Tnłukow ie od 850  złr.

W  L isku d. 25 sierpnia realn. 1. 165 
od 700 złr.

* W Rawie dnia 24 sierpnia realność 
1. 732 i 1. 736 w Rudzie m agierowskiej 
od 322.75 złr.

* W Potoku Złotym d. 19 sierpnia real­
ność 1. 218 tamże od 72.50 złr.

* W Uhnowie dnia 17 sierpnia realno­
ści: 1. 85 od 772 z łr., 1. 108 od 325 złr. 
w Nowosiółkach.

* W W ieliczce d. 29 sierpnia realności: 
I. 143 w Zakliczynie od 1811.50 z łr., 1. 20 
w Sierczy od 943 złr.

* W W iśniowczykn d. 29 sierpnia rcal 
ność 1. 8 w Sapowie od 1647 złr.

Z  K R O A C J I .
(List „Kuijera Polskiego11).

Zagrzeb 26 lipca.

Stosunek narodowości kroackiej do ma­
dziarskiej i włoskiej staje się z każdym 
rokiem gorszym, a zajścia, których było 
niedawno świadkiem miasto Rjeka, przy­
czyniają się do tem większego zaostrzenia 
obopólnych stosunków. O zajściach tych 
pisano bardzo obszernie, a każdego zape­
wne nderzyó musiał fakt, że w Rjece w I o- 
s c y  i r y d e n t y ś c i  podali sobie rękę z 
z m a d z i a r a m i ,  ażeby nienawiść swą 
do Kroatów zamanifestować. Zajścia te, 
głównie z przyczyny powyższej zwróci­
ły na siebie uwagę i wyższych kół austrja- 
ekich, a pełne godności i zarazem stanow­
czości zachowanie się prasy kroackiej wy­
raźnie zdaje się za tem przemawiać, że 
Kroaci liczą tu na ewentualne poparcie 
rządu austrjackiego. Poparcie to  słusznie 
należałoby się im, g Jyż antykroackie m ani­
festacje w Rjece miały bez wątpienia ten ­
dencje ar, cydynastyczne i antyaustrjackie.

Wiedząc o tem, że głównie m agistrat 
miasta Rjeki przyczynił się do wywołania 
ich, pisze kroacki Ouzor, muiej więcej, co
następuje: .

K lika włosko-madziarska w Rjece n.e 
może dotąd pogodzić się z myślą, że K ro- 
aci, jako narodowość słowiańska, mogą 
mieć równe prawa z  włoską lub madziar­
ską. Nie przebaczają oni tego Kroatom, 
że ci ostatni potrafią przy każdej sposo­
bności zachować godność narodowa

„Nie mogąc innym sposobem zamanife­
stować swej złości, Włosi i Madziarzy 
tamtejsi najęli bandę uliczników, która, 
napadając w oposób brutalny pojedyńuze 
osobistości, wybijając szyby w oknach gi 
mnazjum kroackiego i budynkach mieszczą­
cych inne instytucje narodowe, a nawet 
znieważając czynnie chorągiew kroacką,

wyrządziła obelgę całemu narodom i kroa- 
ckiemu, za którą to obelgę domagamy się 
energicznie zadośćuczynienia. Napaści ze 
strony włosko-madzi »rski. wywołały w ua- 
łym kraju, pośród ludności wszystkich 
warstw największe oburzenie. Ukarani więc 
powinni być przedewszystiiem ci, którzy 
z każdej sposobności korzystają, aby obra­
zić uczucia najświętsze Kroatów , nie dba­
jąc na żadne względy, ani nawet na po­
wagę jakichbądź uroczystości".

Dalej pisze 0bz0ry że R jeka już z tego 
względu, iż leży w okolicy czysto kroa­
ckiej, prędzej czy później kroacką stać 
się musi.

Nie mniej stanowczo potępiły zajście in­
ne pisma kro ick ie, jak : Narodni L is t , 
H rvatska  i wychodzący w niemieckim ję ­
zyku, ale w kroackim duchu Agramer Ta- 
gehlatt. Jedynie Narodne Nowinę, organ 
urzędowy barona K huen - Hedervary’ego, 
starają się osłabić znaczenie zajścia.

Ostatecznie wyjdą Włosi najgorzej na 
tem, ;;e tak  wrogie zajmują stanowisko 
względem Kroatów , bo gdyby Rjekę, ja ­
ko miobto portowe, przyłączono do W ę- 
gLr, wysznoy na tem najgorzej To nie­
przyjazne zachowanie się względem kroa- 
ckiej narodowości, zadokumentował magi­
stra t m iasta Rjeki już k ikakro tn ie , wy­
rzucając np. ze szkół miejskich naukę ję ­
zyka kroackiego i zamieniając szkoły na 
monstra włosko-madziarsKie. W ostatnim 
czasie objawiają się separatystyczne dążno­
ści Kroatów coraz to częściej, a objawiają 
się one już w sformułowanych postulatach, 
którym słuszności odmówić niepodobna.

I  taK między innemi poruszoną została 
w tych duiach kwestja samodzielności fi­
nansowej Kroacji. Prasa kroacka niezawi­
sła wykazuje, że Kroacja, nie będąc finan­
sowo zawisłą od W ęgier, miałaby środki, 
któreby w zupełności zaspokoiły jej po­
trzeby materjalne i kulturne. Powolny ro­
zwój wewnętrzny, brak oświaty i brak 
pieniędzy na szkoły, przypisuje prasa te j­
że zawisłości finansowej od Węgier. Prasa 
sprzyjająca Madziar wm, nie potrafi ua te 
wywody niczem nnem odpowiedzieć, jak 
tylko tem, że Kioaci, jako naród mały, 
nie mogą mieć takich pretensyj, jakie ma 
naród madziarski, który w r. 1866 mógł 
ciężko zaważyć na szali losów monarchji 
habsbursk iej! Kroaci nie mają nie — tak 
piszą madziarofilskie dz.enniki —  okrom 
swych przedawnionych praw historycznych, 
mających obecnie takie samo znaczenie, 
jak  prawa, na które powołują się młodo- 
czesi.

Z  powodu unieważnienia wyborów w 
obojgu istryjskim , gdzie W łosi swego kan­
dydata przeprowadzili większością jednego 
głosu, unięważniwszy przytem 13 głosów 
kruackich, rozpoczęła się znowu zacięta 
polemika pomiędzy pismami włoskiemi a 
kroackiemi. Prasa włoska w swej złości 
bezsilnej, zwraca się w ostrych wycieczkach 
przeciw duchowieństwu katolickiemu, po­
sądzając j  o różne nadużycia. Przeciw 
tym oszczerstwom występując Edinost i 
Nasza Sloga, umieszczając protebty ducho­
wnych kroackich, a nawet ogłoszenia zbio­
rowe wyborców, protestujące przeciw o- 
szczerstwom. Z ogłoszeń tych wykazuje 
się, że W łosi wymyślając różne mniema­
ne nadużycia księży, fałszowali pod zbio- 
rowemi petycjami podpisy wyborców.

Dziś nie ulega wątpliwości, że przy wy­
borach uzupełniających przejdzie K roat.

Jak  zwykle z wielka okazałością obcho­
dzono tutaj uroczystość apostołów Słowian, 
śś. Cyryla i Metodego. W  wielu kościo­
łach katolickich kroackich i słoweńskich 
odbyły się nabożeństwa w języku staro­
słowiańskim, jak  to pyto zawsze we zw y­
czaju. Nabożeństwa w języku starosłowiań - 
skim mają tutaj o tyle większe znaczenie, 
że one są bronią skuteczną przeciw pra­
wosławiu.

D o niewielu miejsc kąpielowych, które 
Kroaeja posiada, przybędzie wkrótce miej­
scowość nowa: Crkvenica. W tych dniach 
bowiem położono tam kamień węgielny 
pod budowę łazienek. Świadkami tej
ceremonji b y li: ban K ro ac ji, baron
K hueu-H ederyary, minii.cer dla Kroacji Jo - 
sipowicz, gubernator Rjeki, hr. Zichy i 
kilku innych wybitnych osobistości. Z oko­
lic Rjeki, Suszaka, Kraljewicy i Selca ze­
brały się tłumy ludności kroackiej. P rzy­
szłość piękną rokują wszyscy tej w cudownej 
okolicy położonej miejscowości.

Dla arcyksięoia Józefa wybudowane zosta­
ną trzy letnie wille. Po słynnem miejscu 
kąpielowem Opalijij, będzie Cerkvenica 
drugiem miejscem kąpielowem w Kroacji.

N a końcu kilka słów o literaturze kroa­
ckiej :

Z najnowszych wydawnictw literacki sh 
zwrócił uwagę na siebie zbiór pieśni serb­
skich, opiewających króla M arka. („K ra- 
ljewioz Marko w  narodnim pjesmania“ z e ­
brał J Filipowicz). Zbiór ten jest najkom ­
pletniejszym i zawiera 70 śpiewów. D o ­
dane są niektórym zwrotom i wyrazom 
staroserbskim objaśnienia. Pierwsze wyda­
nie tego dzieła opuściło prasę drukarską 
przea kilku laty. Wydawca w drugiem wy­
daniu, zbiór uzupełnił i ozdobił książkę 
pięknemi ilustracjami, nowego rysownika 
kroackiego Anderli. Wielka szkoda, że do­
tąd na polskie tych pięknych poezyj, do­
równujących pod me jednym  względem 
pleśniom Homera, nie przetłumaczono.

H rvat.
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Z różnych sfer i stron.
SZKICE

Przez

Jana Syrokom lę.

(Ciąg dalszy).

G dy ziemia bardzo d o b ra , to  knmiecz 
otrzymuje maksymum 4 m. p. roli, ale w 
dodatku daje się mu 10 p. żyta, 5 p. 
jęczmienia i 10— 15 rub. za co pracuje 
on na pana 4 dni w tygodniu. Inne nieco 
stanowisko zajmuje „ordyuarczyk*. O rdy- 
narezyk, to  bezrolny a żonaty chłop, 
który osiadając na ziemi dworskiej, na 
mocy umowy praw nej, lub zwyczajowej, 
zobowiązuje się do pewnych robocizn na 
rzeez dworu. Trudno określić warunki, na 
których przystają oni na służbę, tak bo 
one są rozmaite By rzucić tu choć pro- 
myczek św ia tła , przytoczę parę przykła­
dów. W  majętności Podżejmele, ordynar- 
ozyk pobiera 20 rub., 12 purów żyta, 12 
pur jęozmienia przedniejszego i 5 p. gor­
szego, 100 kg. soli, 2 sz. sążnie chrustu, 
po 2 duże wozy siana i słomy, na prze­
karmienie jednej krowy, pasącej się na 
pastwisku dw orakiem , oraz kawałek o- 
grodn warzywnego; za co obowiązany on 
odrobić 35 letnich dni męzkich i tyleż 
żeńskich na własnem pożywieniu, oraz 
mne robocizny. W Brunnowiszkach taki 
robotnik pracuje dzień w dzień, a jego 
żona 60 d n i; 30 ru b ., 18 p. żyta, 14 
p. jęczmienia, 5 p. ow sa, 2 p. grochu, 
20 worów plew, oraz po 2 wozy słomy 
i siana, to wynagrodzenie ze strony dwo­
ru , który daje też 400 kw. sążni ogrodu, 
sadzi dlań 2]/2 p. ziemniaków, pozwala 
pańć na swojem pastwisku 3 krowy
1 3 owce, oraz daje siomę na pod- 
ściółkę.

W folwarku W ielki-Pom usz ordynar- 
ezyk pobiera: 21 rubli, żyta — 13 p., ję ­
czmienia —  15 p.. owsa — 5 p., pnr 
grochu i 420 kwadratowych sążni ogro 
d u ; dalej dwór sadzi dlań 3 pary ziemnia­
ków i wysiewa 3 garnce lnu oraz prze 
karm ia Krowę i ow cę: za to  pracuje on 
codziennie a jego żona 35 dni.

W wielkiej majętności Pokroje wyna­
grodzenie roczne wynosi 50 rubli, po 2 
pury żyta i jęczmienia, pół pura giochu i 
wóz siana, oprócz tego dwór sa izi dlań
2 pury ziemniaków, oraz daje mały ogród 
warzywny a na k iżde dwie rodziny dojną 
krowę i wieprzka karmnego. Każdy ordy- 
narczyk ma mieszkanie i o p a ł; niektóre 
dwory rozdają na zimę kożuchy; pracuje 
on swemi własnemi narzędziam i; za nie­
stawienie się do roboty płaci kary.

W ogóle jego zależność od pracodawcy 
jest tak wielką, że często przekracza sfe­
rę stosunków ekonomicznych, a wkracza 
natom .asi w dziedzinę religijnych, moral­
nych i społecznych stosunków. Znam parę 
przykładów usunięcia ordynarczyków za 
przyjęcie anabaptyzmu, jeden za małżeń 
skie pożycie nieślubne i t  d., ale są to już 
nadużycia, potępiane surowo.

Nareszcie o tatnią kategorją robotników 
dworskich, są t. zw. „roboto1 oy przvgodniu 
albo czasów i, r^ekiedy wynajmowani dzień 
nie, niekiedy na akord, np. wykosić mórg 
łąki, ale najczęściej spłacający w ten spo­
sób swoje zobowiązania sic względem dw o­
ru ; rekrutują się oni wyłącznie niemal z 
chłopów małorolnych i kątników. D a dwor 
wóz chrustu lub starej słomy, pozwoli wy­
kosić miedzę lub rów, moczyć len w t. zw. 
iLOcznłach — i ma kilka letnich dni robo­
czych. Zdarza się niekiedy, że taki robo- 
t, k zobow' jzuje się zaorać pewne pole, 
narąbaó tyle a tyle drew i t. d. Takie 
umowy zawierają się zwykle w zimie Ro­
botnicy tej kategorji są najgorzej płatni a 
najbardziej w yzyskiwani: kulą im u nóg 
jest drobny szmatek gruntu, z którego nie 
sposób utrzymać się a sprzedać nie mo- 
ż ia.

A teraz parę słów o najemnej pracy ko 
Ićet i dzieci, warunki której regulują stare 
zwyczaje i obyczaje. VVśród służby żeńskiej 
niewiasty zamężne prawie nie spotykają 
się. Robotnice dzielą się na slałe i p rzy­
chodnie; z pośród stałych (dziewek fol­
warcznych) wyróżnia się jedna, stateczniej­
sza. zwana gospodynią; dogląda ona go- 
s odustw o, kuchnię czeladną i t. d., za 
co pobiera większe wynagrodzenie

Płaca robocza waha nię pomiędzy 35 rs. 
(okolice B irż) a 20 rs ; przeciętna wynosi 
około 30 rs. na swojem odzieniu, bo dwór 
daje tylko kożuch. Czasami robotnica o- 
trzymnje „hondę*, co odpowiednio zniża 
z:.dli g. roczne. T . zw. półdziewce płacą 
1 0 - 1 8  rs. Robotnice przychodnie — to 
żony ordynarczyków, chłopów małorolnych 
i kątników lub ich córki dorosłe; zwykle 
odrabiają one „dni*, do odrobienia których 
zobowiązali się ich mężowie lub ojcow ie; 
w ten sposób niekiedy uiszcza się wy na ■ 
grodzenie za rozmaite szkody w dworskich 
polach i łąkach. Najtańsze robotnice —  to 
ku1 niczki: za posadzenie paru purów zie­
mniaków lub kawałek ogrodu zobowiązują 
się one do ciężkich robocizi na korzyść 
dworu.

Praca dzieci wyłącznie ogranicza się 
pasana m nierogacizny i p tac tw a; wy na­
grodzenie roczne wynosi 5— 10 rs. na o- 
dzieniu dworskiem.

Z tego com skreślił uprzednio , chociaż 
bardzo pobieżnie a ogólnikowo, stanow­
czo wynika, że znaczna większość ludno­
ści miejscowej naszego kraju  cieszy się 
względnym dobrobytem , względnym mo 
wię, bo stoi on znacznie niżej od do­
brobytu mas ludowych w Szwecji lub Nor- 
Acgji, ale bez porównania wyżęj niż w 
K ról. Polakiem, Galicji lub Rusi Białej ; 
w liście przyszłym tę kwestję nieco oświe­
cę urzędowemi danemi. T u  muszę nad­
mienić, że ów dobrobyt silnie zachwiał się 
w latach osta tn ich ; jego stopniowy upa­
dek zaczyna się mniej więcej od roku 
1886 ; złożyły się nań przyczyny rozmaite.

Przesilenie rolnicze ciężko dotknęło pra 
wie połowę ludności; szczególnie dotkliwie 
odeznli chłopi upadek cen na len, ten głó 
wny produkt na sprzedaż gospodarstwa 
chłopskiego; w rokn 1886 za 18 kg. włó­
kna lnianego płacono 60 r u b , a w r. z. — 
tylko 30 rnb. U pada i gospodarstwo wło 
ściańskie, główn.e wskutek ustawiczuych 
podziałów i ich rezultatu — niesłychane 
go pieniactwa '). Pomimo zmniejszenia do 
chodu potrzeby chłopskie, które można 
tylko zaspokoić na stronie za gotówkę 
dziś już są niezbędnem i, koniecznymi. 
W zrosły podatki i opłaty miejskie i gmin 
ne. B rak pracy też dotkliwie czuć się 
daje.

Jeźfi w tych warunkach płaca robocza 
nie spada, to znaczy, iż dosięgła swego 
minimum, uwarunkowanego przeciętnym 
poziomem życiowym klasy pracującej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

TOWARZYSTWO POMOCY NAUKOWEJ
W  CIESZYN IE.

Istniejące dwudziesty rok Tow arzystwo 
naukowej pomocy dla K sięztw a Cieszyńskie 
go w dość pomyślnym znajduie się stanie. 
Dochody jego w rokn 1890/91 zwiększyły 
się nieco, mianowicie o sumę 281 złr. i 38 
ct. Poparcia doznało Tow arzystw o i w r o ­
ku wzmiankowanym po największej części 
od członków zagranicznych. Na walnem 
zgrom adzeniu, odbytem dnia 9 m a;a r. b., 
wyrażono też rodakom tym, nie m ieszkają­
cym na Ślązkn, serdeczne podziękowanie za 
poparcie, udzielone T ow arzystw u Z fundu­
szów T ow arzystw a pobierało w rokn ubie­
głym  stypendja ogółem 31 studentów , na 
których wydano razem 585 złr. W yszcze­
gólniając zawody, którym  się poświęcają 
stypendjaci Tow arzybtw a, a zarazem  kwo­
ty  udzielane im na s tn d ja , otrzym am y na- 
stępujące dane jeden słuchacz praw a i je ­
den słuchacz filozofji, obaj na U niw ersyte­
cie krakow skim , pobrali po 50 z łr .;  z teo­
logów katolickich o trzy m a li: jeden w K ra­
kowie 50 z łr., pięcia w Ołomnńcn po 20 
złr., jeden w Insbrnku 20 z ł r , trzech w 
Ołomuńcu po 15 złr., a czterech tamże po 
40 złr. Dwóch teologów ew angelickich, słn 
chających w W iedniu, otrzym ało po 25 złr.; 
na ośmiu g ^ u a z ^ s to w  w Cieszynie, wy­
dano 95 z łr , a na pięciu kandydatów na­
uczycielskich , z których Jeden uczy się w 
K rakow ie, a resz ta  w Cieszynie, 85 złr. 
P rzeciętne wsparcie wynosiło 18 złr. 87 ct. 
Co do ruchu członków, liczba tychże z kon 
cem poprzedniego rokn wynosiła 653. W  
ubiegłym roku przybyło nowych członków 
5 2 ; ubyło jednak 11, więc ogólna liczba 
wynosi obecnie 394. W celu załatw ienia 
spraw  Tow arzyslw a, dyrekcja odbyła w tym 
rokn 7 posiedzeń. Na walnem zgrom adze­
niu z 9 lutego b. r . wybrano nową połowę 
wydziału, jak  przepisuje sta tu t.

Skład obecny dyrekcji je s t następu jący : 
Przew odniczący ks. A ndrzej Kuczera, pro 
boszcz zd Skoczow a; zastępcą przew. ks. 
Tomasz D u d ek ; skarbnik  H ilary F ilasie 
w icz ; sekretarz Alfred brzesk i. C złonko­
wie dyrekcji: pp. ks. F r. Koziar z T rzyń- 
c a ; ks. W acław Babnszek ; ks. Józef Lon- 
d z in ; ks. Ignacy Św ieży; ks. Antoni S ti- 
sk a ła , proboszcz ze S kalicy ; Paw eł S ta l­
mach, redak to r ; W aw rzyniec Grylewicz i 
Paw eł Gabzdyl Do komisji rewizyjne,] wy 
brano p p . : Andrzeja M acurę, sekretarza 
iboru ewangelickiego w Cieszynie ; Jerzego 
Buzka z Końskiej i Paw ła Rymor/.a z Ku 
zakowic, obywateli wiejskich.

Co do m ajątku Tow arzystw a, o stan  je ­
go z końcem r. 1889 wynosił 12,013.69 
z łr., nadwyżka zwyczajnych dochodów i 
w ydatków  281,38 zlr., razem więc złr. 
12,295,07. D i tego dochód za sprzedaną 
obligację z fundacji ś. p. Bagieńskiego złr. 
1,215 , i 2. S tan z końcem rokn 1890 — 
13,510,19 złr.

Poświęcenie
Zakładu wodo-leczniczego dra Chramca

w  Z a k o p a n e m .

(List „Kurjora Bolśkiego*.)

W  dniu 27 b m. odbyło się uroczyste 
poświęcenie zakładu dra Chramca w Z a­
kopanem, o czem donosiliśmy w telegra­
mach Obecnie należy się podać ki l -a 
bliższych szczegółów, dotyczących tego o b ­
chodu. Najpierw musimy podnieść niepo 
spolltą a tak u nas rzadka energję zało­
życiela, dra Chramca, który w krótkim 
bardzo czasie nie tylko, że stworzył in­
s ty tu t leczniczy, ale go urządził w ten 
sposób, iż odpowiada wszelkim wymaga­
niom, rozwijając przy tem wielką działal­
ność połączoną z pieczołowitością, mającą 
na celu kurację radykalną osób, szukają­
cych tu ulgi w cierpieniach i słabościach. 
D r Chramiec, dziecię Zakopanego, poznał 
dokładnie naturę tej uroczej krainy, rozu­
miał js i kochał jednocześnie, a przeto po 
trafił umiejętnie wyzyskać warunki miej­
scowe na korzt ść zdrowia ludzkiego. Za 
inicjatywą ś, p. Chałubińskiego (jak to sam 
powiedział w mowie podczas obchodu), 
dr. Chramiec położyt fundament pod za ­
kład, dzisiaj taki jn i  wspaniały i tyle do­
bra rokujący dla wszystkich na przyszłość. 
Powoli, dzięki nauce i staraniu dyrektora, 
zakład wzrastał w siły — i dzisiaj, po 
pięciu latach, doszedł do wyżyn bardzo 
wyniosłych, Wszyscy, którym  leży na ser­
cu rozwój i wpływ Zakopanego, cieszą się 
szczerze z owoców, jakie dr. Chramiec 
już zebrać zdołał — i oczekują jeszcze 
obfitszych rezultatów.

Że te rezultaty są pozytywne, można się 
przekonać przy zwiedzaniu wzorowo urzą­
dzonego zakładu. Lekarze, którzy pod 
przewodnictwem dra Józefa Surzyckiego 
przybyli do Zakopanego, szizegółowo przy-

W ornieński sąd włościański w roku 
1872 sądził ty lko  16 spraw , w 1885— 132, 
1888 — 178, a w r . z. już  215 .

patrywali się i badali nrządzenia, zapro­
wadzone przez dra Chramca. Pokoje dla 
gości są przedewszystkiem suche i widne, 
są nadto czyste i miłe, mają przytem po­
rządne meble (łóżko, szezlong, krzesła, 
stoły etc.), wywierają więc bardzo przy­
jemne wrażenie. Jedzenie obfite i zdrowe 
zadowolić zupełnie musi każdego, kto lu­
bi rzeczy pożywne, smacznie przyrządzo­
ne i dobre.

Kąpiele, prysznice, wanny, łazienki —  
wszystko w stanie najdodatniejszym — do­
pełniają obraz, jak i przedstawia cały za­
kład dra Chramca. Profesorowie uniwersy 
tetu Jagiellońskiego, zwiedzający wraz z 
innymi zakład wyżej wymieniony, nie 
szczędzili pochwał i uznania szanownemu 
dyrektorowi. Lekarze wszyscy wyrazili po­
winszowania drowi C hraocow i szczere i 
prawdziwe, bo istotnie zasłużył na nie w 
zu elności.

Zainteresowanie się uroczystą chwilą po­
święcenia zakładu było powszechne. Nie- 
tylko specjaliści przybyli do pysznie u- 
rządzonej sali głównej, gdzie gospodarz 
na gości oczekiwał, ale cały zastęp mieii 
gencji, która sympatyzuje z przewodnią 
myślą dra Chramca — tak pięknie przy­
obleczoną w ciało. A więc byk • profeso­
rowie: Rydygier, Cybulski, Rydel, dokto­
row ie: Surzycki, Ralski, redaktor M u f jera 
Warszawskiego, p. Olszewski, znakomity 

komedj opisai z Kazimierz Zalewski, hr 
W ładysław Koziebrodzki, hr. Władysław 
Zamoyski, ks. kanonik Stolarczyk, prof. 
A ugust Sokołowski i wiele innych ósób. 
Liczny zastęp nadobnych przedstaw icielek 
płci pięknej zaszczycił również swem u- 
czestnictwem obchód.

Ks. kanonik Stolarczyk, szanowny pro­
boszcz zakopański, odmówił w pośród u 
roczystej ciszy panującej dokoła , błogo­
sławiące modlitwy i wodą św. skropił b u ­
dynki. N astępnie wszyscy uczestnicy zło­
żyli gratulacje dyrektorowi i jego mał 
żonce.

Po południu o trzeciej godz. goście za­
siedl do stołów ustawionych w podkowę.

Przyjęcie było wykwintne i s e r d e 
c z n e  — to też usposobienie wszystkich 
szczere i prawdziwie życzliwe dla gospo­
darza, który mógł ocenić sympatję ogól­
ną, jaka go otaezaia, z serca płynących 
słów wielu mówców.

Rozpoczął szereg toastów dyrektor za 
dadu, dr. C hn m iec, zaznaczając swoją 
wdzięczność ś, p. Chałubińskiemu , który 
mu dał bodźca do pracy w tym kierunku, 
Towarzystwu tatrzańskiemu i hr. Zamoy­
skiem u; w dalszym ciągu dr. Chramiec 
dziękuje kolegom, że raczyli odwiedzić je ­
go zakład, i wznosi na ich cześć toast.

Z pomiędzy wielu przemówień później­
szych, notujemy toast starosty z Nowego 
Targu P . S tarosta podniósł energję dr. 
Chramca i jego wytrwałość — a słowa 
swoje oparł na doświadczeniu, bo patrzył 
na zabiegi i walkę dyrektora z trudnościa­
mi, jakie ten spotykał. Oprócz tego wniósł 
zdrowie hr. W ładysława Zamoyskiego, 
obecnego na uczcie, — poseł A ugust So­
kołowski . . .  H r. Zamoyski podziękował 
toastem na cześć p. Sokołowskiego.

P . Kazimierz Zalewski w krótkiej, lecz 
loskonałej mowie, poduiósł zasługi ks. 
tanonika Stolarczyka i wydał na jego 
cześć okrzyk. Wszyscy powtórzyli ten 
okrzyk gorąco. W odpowiedzi ks. S to lar­
czyk (postać pełna powagi i budząc? sza­
cunek) roz winął myśli szerokiego widno­
kręgu i uczucia szczere: od lat czterdzie­
stu kieruje ludem tutejszym i spełnia swój 
obowiązek wedle sił i możności, on patrzy 
na rozwój jego i na rozwói tych, co z lu­
du pochodzą, kształcą się ua obywateli 
kraju 'zielnych i pożytecznych —  on też 
z uczuciem durny dzisiaj spogląda na dra 
Chramca, który jego nadziei nie zawiódł, 
owszem wszystkie urzeczywistnił. Praca 
dyrektora zakładu podniesie Zakopane, I— 
wszystkim to leży na sercu — niech wjięc 
wszyscy dążą do rozszerzania jego dobre­
go imienia.

T atry  mają nieopisany urok i wywie 
rają wpływ nieograniczony na duszę czło­
w ieka; natura tutejsza działa dodatnio na 
serce, zarówno jak  na umysł Legendy, 
jakie krążą pomiędzy Indem, podnoszą je ­
szcze więcej poetyczny wdzięk Zakopane 
go. W szystko się składa na to, abyśmy 
zakatek ten piękny naszej Ojczyzny ko­
chali bardzo ; kochając go, otaczajmy s ta ­
raniem i pieczołowitością — a przybywa­
jący  tutaj z różnych dzielnic Polski ro­
dacy nasi, uiech pielęguują tu nm o'ć 
względem wszystkiego, co swojskie. W 
imię tego —  kończył ks. Stolarczyk — 
wnoszę toast: „kochajmy się!“

Nie zapomniano naturalnie o goszczą­
cych pomiędzy nami Czechach. Ich zdro­
wie wypito przy dźwiękach narodowego 
hymnu bratniego n a ro d u : „K de donaov
m o j!“ którego, wszyscy stojąc z uszano 
waniem i rozrzewnieniem, wysłuchali. „Je­
szcze Polska nie zginęła11. . .  brzmiała 
również wymownie i przejmująco.

Jeduem  słowem, uroczystość poświęcę 
nia zakładu dra Chramca, miała charakter 
niezwykle miły i podniosły. Uczestnicy 
obchodu wynieśli z pod dachu szanowne­
go dyrektora nietylko uznanie dla wielkiej 
pracy dra C bram ca, ale i serdeczne 
wupomnienie dobrych serc — jego i m ał­
żonki. Rozum i uczucie panują tutaj, 
można więc śmiało przepowiedzieć zakła­
dowi świetną przyszłość. . .  A . D .

Dlaczego tem mianem ochrzczono gilo­
tynę? Zaąd przenośnia tak dziwaczna? — 
niewiadomo. Spytajcie o to  żargonu pa- 
ryzkiego, któiy tłómaezyć się przed ni­
kim i nigdy nie ma zwyczaju, a raz u 
trwalone wyrażenia zachowuje przez, wieki 
całe.

Otóż wdowa, czyli popularniej mówiąc, 
gilotyna, funkcjonuje prawidłowo na te- 
rytorjnm rzeczypospolitej francuzkiej, w 
kolonjach za to wymiar sprawiedliwości 
pozostawia bardzo wiele do życzenia. Od 
lat już wielu departam ent marynarki, pod 
którego zwierzchnictwo oddane są ko'onje 
karne, żali s ię , iż tracenie przestępców 
woła tam o pomstę do kata paryzkiego,

p. Deiblera. Niepodobna bowiem wysyłać 
gilotyny paryzkiej do Cayenny lub Nu 
mei. W prawdzie na Guyanie, tuż po nad 
brzegiem m orza, na wysokim cyplu ska 
listym stoi to narzędzie śmierci i rzuca 
się w oczy skazańcom , przywożonym tu 
na wygnanie, cóż, gdy machina jest stara 
i zużyta.

Najstarszą atoli gilotyną w kolonjach 
je s t t a ,  która funkcjonuje w Nowej K a- 
ledonji. Jest to ta  sama „wdowa*, która 
służyła jeszcze krwawej pamięci Sansono 
wi w czasie rewolucji francuzkiej ; ta sa 
ma, która strącała głowy z karków ży- 
rondystom i Ludwikowi X V I. Staruszka 
funkcjonuje ohydnie. Jest w albumie m a­
larza Gastona Roulleta obrazek, przed 
stawiający stracenie przestępcy w Nowej 
Kaledonji. Egzekucja odbywa się w obe 
cności wszystkich zesłanych, otoczonych 
szpalerem wojska. Nie ma tu kata urzę­
dowego, a jego czynność grobową wyko­
nywa zazwyczaj jeden z galerników. Zda­
rza się czasami, że nóż fatalny spada tam, 
gdzie nie potrzeba, wskutek czego o- 
kazuje się potrzeba dobicia skazańca mie­
czem.

To już nie wymiar sprawiedliwości, ale 
okrucieństwo bezgraniczne. . .

Obecnie wszystkie te wysłużone przy­
rządy do tracen ia , pójdą na emeryturę. 
Rozsprzedane będą prawdopodobnie na 
opal lub żelaztwo, jeżeli jak iś pomysłowy 
Baru u m nie przygarnie ich do swego mu­
zeum. Polecono bowiem p. Deiblerow i, mi­
strzowi paryzkiemu, aby obstalował sześć 
nowych gilotyn, sporządzonych według 
ostatnich wymagań sztuki tracenia. O be­
cnie wszystkie te „wdowy" są już g o ­
towe i p. Deibler w tych dniach, wobec 
licznych ciekaw ych, odbył ceremonję 
przyjęcia machin na rzecz rządu francuz- 
kiego

—  Panie! —  żalił się kat do jednego 
z obecnych — co ja  z tem miałem kło­
potu! Ani jedna fabryka nie mogła się 
podjąć zrobienia gilotyny w całości, gdyż 
robotnicy pracować przy machinach nie 
chcieli. Musiałem obstaluwać części skła 
dowe w kilku oddzielnych fabryl ach i 
składać je  n siebie.

Skład w którym leżą gilotyny, aż do 
czasu ich wysłania, znajduje się przy uli­
cy Folie-Rógnault w Paryżu. Komisja de­
legowana do odbioru „wdów," stawiła się 
w oznaczonej godzinie punktualnie. Nie­
bawem przybył też p. Deibler, przybrany 
wcale elegancko, bodajże nawet z kwiat­
kiem w butonierce, Je s t to pan, wyraża­
jący się poprawnie, nawet wykwintnie, nie 
używający nigdy słów : kat, gdotyna, ska­
zaniec, lecz zaw sze: wykonawca sprawie­
dliwości, delikwent itp. Krokiem elasty­
cznym i wytwornym zbliżył się do gilo­
tyn i rzekł, jak  przewodnik w przeciętnem 
muzenm osobliwości:

— Oto narzędzia sprawiedliwości, k tó­
rych użyteczność stwierdziły wieki całe.

A  potem, zwracając się do swego po­
mocnika rzekł słodko:.

—  Panie, bądź pan łaskaw pokazać 
tym panom, w jak i sposób kładzie się 
pacjenta na desce.

Pomocnik wziął pęk słomy, związał go 
sznurem, aby trzymał się sztywno i poło­
żył na desce. T rójkąt żelazny spad! cicho 
za pociśuięciem sprężyny Błotna była u- 
cięta równo, jakby w doskonałej budowy 
sieczkarni.— Zauważono przytem, iż nóż 
gilotyny nie jest wcale ostrym. Działa ra­
czej gwałtownością uderzenia, o co przy 
80 funtach wagi wcale nie trudno.

P . Deibler był zachwycony cięciem.— 
Zbliżył się do gilotyny i zdawał się ją 
pieścić ręką. A potem, przekrzywiając f i­
glarnie głowę, jak  zadraśnięta zębem cza­
su kokietka, zapytał, udając dowcipnego:

— Czy pomiędzy panami nie znajduję 
am atora do doświadczeń?

Człowiek ten był w tej chwili ohy­
dnym.

Po obejrzeniu machin obecni zapytali 
pana mistrza, co myśli o traceniu skaza­
nych przy pomocy elektryczności.

— Nic, nigdy — odpowiedział stanow­
czo, nie zastąpi tego oto przyrządu, tak 
pod względem szybkości jak  pewności 
działania. Toć zdarza się, iż pomiędzy o- 
gloszeoiem skazanemu ostatecznego wyro­
ku śmierci, a chwilą śmierci samej nie u- 
pływa więcej, jak  cztery minuty. Trudno 
chyba o szybkość idealniejszą.

— Ale czasami skazani bronią się za­
cięcie.

— Zacięcie? N i e . . .  Je s t nas za duże 
około gilotyny, aby opór trwał dłużej nad 
parę sekund. Zresztą, w chwili, gdy sta­
nie u stóp „wdowy “ skazany mdleje cza­
sem, ale opiera się bardzo rzadko. „Pa 
ejenci* wiedzą dobrze, że się im to na n:c 
nie przyda

Wreszcie mistrz odczytał instrukcję dla 
katów, którzy odtąd na gilotynach „pro­
sto z igły" praktykować będą swoje smu­
tne rzemiosło. Instrukcja zawiera sześć 
paragrafów, wykazujących, w jak i sposób 
szanujący się kat ma pozbawiać lndzi 
głowy.

W edług instrukcji „pacjent* nie powi­
nien przebywać na rusztowania gilotyny 
nad 3/, minuty.

gdy tymczasem najmniejszy zmieści się 
w kieszeni od kam izelki. Ten najmniejszy 
m anuskrypt, to książka do modlitwy z XV 
wieku — wielkość jego wynosi 1 cal, a  pi­
sany je s t ówczesnem skróconem pismem.

A Międzynarodowy kongres literack i 
odbędzie się w B erlinie od 12— 19 w rze­
śnia b r.

A W  Parm ie wyszedł po włosku „Opis 
obyczajów polskich i ruskich żydów*, r a ­
bina M. Kohena. O statni zeszyt miesięczni­
ka „W oschod*, przynosi sporo m aterjałów  
do dziujów sekt chasydzkich na L itw ie i 
w Polsce. W iedeńska Neue Zeit. zam ieściła 
studjum p. t . : „Żydzi polscy w lite ra tn rze  
obcej*.

i v " “ j  i-ich
nowo p rzy ją ł m andat w Loches. Cała rzecz 
w tem, iż w A billy znajdują się zakłady 
m etalurgiczne, od la t czterech zam knięte. 
Zakłady te są własnością W ilsona, jeżeli 
zatem ten ostatn i fabrykę otworzy na no­
wo, blizko trzy s tu  mieszkańców sław etnej 
gminy Abilly znajdzie w niej zarobek. P o ­
dobno p.  W ilson zdecydował się jnż na za- 
dosyćuczynienie prośbom swych zwolenni­
ków tak  na punkcie przyjęcia m audatu, jak  
na otworzenie fabryki Czy tylko Izba de­
putowanych, pam iętna niezbyt dawnych 
skandalów, zechce przyjąć p. W ilsona na 
ławę posłów ?

KURJER PETERSBURSKI

* Na czw artkow ych wyścigach w Car- 
sk;em Siole w biega trzyw iorsiow ym  o 
nagrodę 4 ,000 rs .,  pierw szym  u m ety był 
w 3 minut 45 sekund „Cadi* J .  h r. P o­
tockiego, zwyciężając znane z poprzednich 
trjumfów konie wartości pi rw szorzędnej, 
ja k :  „F arsa* L. Grabowskiego, „Korfn* 
J .  W orjnccw a i „M onstre* R astorgujew a. 
Z innych koni naszych hodowców w biegn 
z przeszkodami, pierwszym był „B iegun* 
A. hr. Lubeckiego.

* PeUrsb. Wied. dowiadnją się, iż mi- 
nisterjum  finansów opracowuje projekt spe­
cjalnej inspekcji bezpieczeństwa, k tóra obo­
wiązana będzie czuwać nad tem, aby wszy 
stk ie mechanizmy, motory parowe, tran s­
misje i t. d., w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, działały należycie bez nie­
bezpieczeństw a dia robotników.

KURJER BIAŁOGRODZKI.

D ziennik urzędowy ogłasza, co nastę­
puje : „Jego królew ska mość, kroi A leksan­
der, idbyt w dniu 20-m czerwca egzamin z 
p rzedm io tów : re lig ji, geom etrji, algebry, 
fizyki, chemji, nauki broni, historji serb- 
sLiej, tak ty k i, historji powszechnej, języ ­
ków : łacińskiego, niemieckiego, francuzkie- 
go i angielskiego. Jego  Królewska mość 
zasłużył sobie ze w szystkich przedmiotów 
na stopień celują y. P rzy  egzam inie obe 
cnymi b y l i : rejenci królestw a, metropolita, 
prezes m inistrów, m inister wojny prezes 
ti idy stanu, m inister oświaty i guw erner 
jego królewskiej mości*.

KURJER LONDYŃSKI.

* W tych dniach osadzono w szp ita la  
obłąkanych w Bury młodzieńca dwndzie- 
s to k ilk o le tn ieg o , nazwiskiem  Alfreda Car­
te ra , którego szaleństw o objawiało się 
w . . .  pisanin listów  miłosnych do królo­
wej W iktorji O błąkany tw ierdził, iż k ie ­
dyś w Londynie królowa zwróciła nań 
Jw agę na ulicy że dała mu poznać, że nie 
je s t mu obojętną, że rad tb y  w bliższą 
wejść z nim zn»jom uść, na przeszkodzie 
jednak stoi e tyk ie ta  i in try g i kam arylli 
dworskiej. Chcąc przeto ułatw ić drogę kró­
lowej, C arter pisyw ał do niej lis ty , p rzy ­
obiecując je j szczęście w małżeństwie. 
Obłąkanie C artera należy podobno do nie­
uleczalnych.

KURjEr  a m e r y k a ń s k i.

* P o rtre t K rzysztofa Kolum ba, malowa 
ny prs.ez kawal&ra A ntonio Moro, zosta ł 
kupiony na wystawę chicagoską za 10.000 
dolarów. —  D yrektorow ie wystawy sta ra ją  
się, ażeby odsłonięcie pomnika Kolumba, 
tnąjąee się odbyć 12 października 1892 r., 
odłożyć do miesiąca kw ietn ia 1893, i uro­
czystość tę połączyć z otworzeniem wysta 
wy, k tóra będzie na ten czas gotową, a 
także wielkim przeglądem  okrętów  w 
N e w - Y o r k u ,  mającym się odbyć 'ak ż e  w 
kwietniu 1893 r

* Na przestrzeni pięciu mil za leg ła sza- 
rańc ta  te r  kolejowy pod Fym an w Oolora 
do. Lokomotywa przechodzącego pociągn 
gniotła niemiłosiernie nagromadzone owady, 
przez co koła pociągu i szyny kolejowe 
tak oślizgły, żh pociąg nie mógł się poru­
szać i stanął. P rzyby ła  na pomoc maszyna 
pchała pociąg przed so b ą ; upłynęło wsza­
kże dwie g o d z in , zanim zdołano przebyć 
ową pięciomilową przestrzeń. Zachodzi o- 
bawa, że w iatry  północno-zachodnie zapę­
dzą szarańczę do Stanu Kansas.

K R O N IK A  L1TER A C K 0-A R T Y STY C ZN A .

X  Słynna w świecie całym bibljoteka 
Bodleiańska w O ksfordzie, posiada na pół 
kach swoich pół miljona tomów. Codziennie 
powiększa się ona o 120 tomów, gdyż 
wszyscy wydawcy angielscy obowiązani są 
przesyłać do Bodleiany po egzem plarzu k a­
żdego swego wydawnictwa. J e s t  to jedna 
z najstarszych bibljotek A nglji, a założył 
ją  książę G loucester w r . 1445. Między 
skarbam i literackiem i znajduje się tam  po­
chodząca z X I wieLu kopja doknmentn z 
wieku IX , potwierdzającego przyw ileje o 
pactw a Gloucester przez opactwo św. Pio 
t r a ;  nadto pierwsza znpełna kopja czterech 
ew angelij, przywiezionych przez św. Au­
gustyna do A n g lji, i grecki oraz łaciński 
rękopis ewangelji św. Mateusza. Rękopis ten 
był własnością błogosławionego Bedy przed 
1200 la ty , a je s t tak  św ietnie zachowany, 
iż z łatwością czytać go można. Najobszer­
niejszego rękop isu , ja k i bibljoteka posiada, 
nie byłby w stanie unieść silny mężczyzna,

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* P ijany żołnierz w P oznan iu , dnia 26 
b. m., przebiegając po ulicach z dobytym  
pałaszem, napastował przechodzących, przy- 
czem k ilka osób, a w ich liczbie jednego 
z księży i doktora poranił, zanim w ysłany 
patro l aresztow ał go i odprowadził na od- 
wach.

k u r ie r  w a r s z a w s k i

* Obywatel z kieleckiego, p. G ., po 
śmierci ojca, z powodu nieporozumień przy 
podziale spadku, zaskarży ł do sądu swoją 
zamężną siostrę, p. D. Sprawa, przecho­
dząc przez rozm aite instancje, trw a ła  la t 
k ilka z niekorzyścią dla powoda, k tóry  
nadto na koszty procesu poniósł znaczne 
w ydatki. P rzed dwoma tygodniam i senat, 
na mocy przedstaw ionych dowjdów, po­
przednie w yroki skasował, przyznając p. 
G., okrąg łą sumę 20.000 rs ., a nadto ko­
sz ta  sądowe. Najuiespodziewaniej, zapam ię­
ta ły  procesowicz, po otrzym aniu wyroku, 
zrzekł się przysądzonego kapitału , przeka- 
zując go zapozwanej, a niezależnie preten- 
ję  o koszta um orzył O ryginalny swój po­

stępek wytłóm aezył zdumionej rodzinie tem, 
iż proces prowadził nie dla pokrzyw dzenia 
siostry, lecz „dla zasady...*.

* K araw ana mieszkańców Ceylonu, pod 
przewodnictwem nam Łarskiego przedsiębior­
cy Hagenbecka, po raz trzeci odwiedzi 
W arszawę. Na ten raz trnppa rozłoży się 
w ogrodzie pryw atnym  w alei Ujazaow- 
skiej.

* Zapowiedziane dalsze roboty przy  wy­
kończaniu tam regulacyjnych w górze W i­
sły pod W arszawą , rozpoczęte będą zaraz, 
po ustaleniu się stanu wody. Robot^ prze- 
dewszystkiem  rozpoczną się od budowy no- 
wej, poprzecznej tamy pod wsią Lasem, dla 
dokładniejszego zw racania głównego prądn 
wody na przeciwny brzug, a także przy 
przedłużeniu do Zakładów żeglugi parowej 
na Solcu części tamy podłużnej, w yprow a­
dzonej od brzegu ulicy Czerniakowskiej. 
Roboty rzeczone, tak  jak  la t poprzednich, 
dokonywane będą pod kierunkiem  inżynie- 
r ji okręgu komunikacji.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Adolf K lanber, rodem ze Sambora, o- 
trzym ał na uniw ersytecie wiedeńskim  sto­
pień doktora wszech nauk lekarsk ich .

KURJER PRASKI.

11 B nłgarska wycieczka na wystawę, przy ■ 
będzie do P ra g i w sobotę b. t., po poła- 
dnia, osobnym pociągiem.

* W  miesiącn sierpniu przybędą Chorwaci 
i Słowieńcy. Na wystawę przybył z Indyj 
azjatyckich generał angielski H arkness, ze 
swoją córką. Niemcy obecnie agitu ją prze­
ciw kupow-anin losów praskiej loterji, roz 
puszczając o nich pogłoski fałszywe, że 
wiele losów podrobiono. Mimo to, w ykazu­
je się, że w okolicach Czech niemieckich 
kupiono jnż 52 tysiące losów.— Dotąd 
zwiedziło wystawę jeden miljon sto tysięcy 
osób.

* Bez. żadnego szczególnego zjaw iska 
przyrody, w czasie najzupełniejszego spoko­
ju , a więc nie zburzona przez wrogie za­
stępy, znikła w tych dniach w Czechach 
wioska z powierzchni ziemi. Na licyta­
cji sprzedaną z.ustała za 74 złr. wioska 
Steindórfl, w okręgu K aplitz, składająca się 
z dw'óch domów. Nabywca dwa domy zwa 
lił, a tu n  samem zburzył miejscowość, k tó ­
ra, według ostatniego spisu ludności, m ia­
ła w owych dwóch domach dziewięciu mie 
szkańców.

KURJER BERLIŃSKI.

* Z  X anten, w nadreńskiej prowincji, p i­
szą do Germanji, że dotychczas nie zdoła 
la  policja pochwyćić mordercy, k tó ry  na 
początku bieżącego miesiąca zamordował 
tam chłopca. Znaleziono to dziecko zabite 
w stodole, przytykającej do żydowskiego 
rzezaka. W  ciele nie było ani kropli krw i. 
Lad podeirzywa żydów o to m orderstw o i 
bnntnje się na nich. Tylko duchowieństwu 
katolickiem n zawdzięczają żydzi, że nie 
przyszło do sm utnych wybuchów. Handel 
żydowski ustał, każdy od nich ucieka, 
n ik t do kram u i składa żydowskiego nie 
zajrzy.

* Szczególny wypadek zdarzył się ubie 
głego czw artku  w pociągn kolejowym m ię­
dzy stacjami Rothe E rde i A kw izgranem  
Jak iś niewiadomy pasażer w yrzucił z wa­
gonu konduktora, żądającego biletów. Kon­
duk to r spadł z w iaduktu, mającego d w a ­
dzieścia stóp wysokości 1 poniósł śm ierte l­
ne obrażenia

KURJER PARYSKI.

* W ilson, niewesołej pamięci zięć b. p re­
zydenta rzeczypospolitej francuzkiej, G re- 
vy ’ego, zam ierza podobno na nowo w kro­
czyć na arenę polityczną, z k tórej w y sa­
dzony został w sposób dosyć srom otny po 
słynnych szacherkach orderowych, dokony- ' 
wanych na współkę z panią Limousin. W  ; 
dniu 14 lipea mianowicie, republikanie gm i­
ny Abilly, widocznie pod wpływem św iąte­
cznych libacyj, wystosowali do W ilsona list

R 02M A I T 0Ś 3I .
Nowe „Monte Carlo". Donoszą z No­

wego Jorfcu, iż około dwóch la t ternu rząd 
m eksykański sprzedał olbrzym ią przestrzeń 
ziemi, bo około 10 miljonów akrów , syn­
dykatowi, złożonemu z obyw ateli Stanów 
Zjednoczonych, k tó ry  cel nabytku swego 
w zupełnej zachował tajem nicy. N abyta 
przestrzeń leży w dolnej K alitornji ( Yower 
California), na owym wązkim półwyspie, 
ciągnącym  się pomiędzy oceanem Spokoj­
nym a zatoką K alifornijską, a mianowicie 
tuż przy  gram cy Stanów Zjednoczonych. 
Ridalgowie meksykańscy, k tórzy od czasu 
zdobyczy K orteza, w okolicach tych samo­
władnie gospodarowali, w prost jako bajkę 
uważali pogłoskę o sprzedaży ziemi, przez 
rząd dokonanej. Ale oto od paru tygodni 
przekonali się o istotnym  stanie rzeczy. 
Nowi nabywcy zgłosili się po odbiór za­
kupionej ziemi, co, wśród tnbylców tak ą  
wywołało wrzawę, że rząd zmuszonym się 
widział wywłaszczonym hidalgom odpowie­
dnie wymierzyć odszkodowanie. P rz y  spo­
sobności tej, wbrew życzeniom syndykatu , 
cel nabytku wyszedł na jaw . Chodzi mia­
nowicie o założenie am erykańskiego „Mon­
te Carlo*, rodzaju państw a gry  na wielkie 
rozm iary, któreby sobie drwić mogło z praw  
ubowiązujących Unję, tuż pod bokiem jej 
działając. Założenie nowego Monaco wyma­
ga kap itału  około 50 miljonów dolarów, 
na które w znacznej części jnż zebrano 
podpisy. Na czele przedsiębiorstw a stoi 
znana bardzo osobistość, a mianowicie je ­
nerał E li M urray, k tóry  kolejno spraw o­
wał u rz ę d y : m arszałka w K entucky i g u ­
bernatora w U tah. F irm a jenera ła  na­
daje przedsiębiorstwu charak te r poważny, 
tak , że ani wąipić, żeby się powieść nie 
miało
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OD WYOAWNICTWA
gĘ f  Prosimy o wczesne odnowie­

nie przedpłaty, która wynosi.

* W miejscu:
1 złr.Miesięcznie • 

Kwartalnie • 
Półrocznie • 
Rocznie . •
Za odnoszenie

— ct

do
doron  m ie s ię c z n ie 15

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

1  złr. 35 ct.
4 v  —  n
§

1 6

W Niemczech:
Kwartalnie . • • 4  złr- vt

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d-

Kwartalnie . . • 5 złr. 10 ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do K ur jera
skiego w Krakowie, ni. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze  ̂
eiwuym nie możemy odpowia a 
zwłokę w posyłce.

M T  Iłowo przystępujący abo­
nenci otrzym ają b r z p t a l f t i i  po-
ozątek nadzwyczajnego dodatku  
(9 arkuszy z 10 ilustracjam i) p 
„Baśnie ludu polskiego

M p  Nowi kwartalni ab on en-

leau otom ow , I*0 W 1 Maieparto-, 
Bykow skiego p. t.. Ł . . , .
pomieszozuną w I. t°mi^ » 
teki Kur jera polskiego

Kronika miejscowa.
K a l e n d .  Dziś: £w1 Ignacego L ojo liw .; 

jn tro : św. P io tra  W Okowach.

Rocznice. Dnia 31-go lipca 1400 roku 
nastąpiło przeniesienie akadem ji Kazimie­
rzow skiej, zupełnie podupadłej, do gmachu, 
w którym  dziś bibljoteka Jagiellońska.

Podobno D ąbrow ski, twórca legjonów, 
zawiedziony w swych nadziejach, dał po­
czątek tajemnym towarzystwom, mającym 
na celn oswobodzenie Polski z jarzm a 
obcego. N ajw ybitniejszą i najszlachetniej­
szą postacią w tajnych związkach J> st 
W alerjan  Łukasiński, W ielkopolanin, ma­
jo r w czwartym  pułku. W licznym sźere- 
gn męczenników narodowych, zajmuje on 
jedno z pierwszych, jeżeli nie pierwsze 
miejsce. W roku 1819 zawiązał on To­
w arzystw o pod nazwą wolnego m ularstw a 
narodowego, które oprócz nazwy, nie mia­
ło nic wspólnego z lożami wolnych mula­
rzy gdyż celem związku Łnkasińskiego 
było tylko odrodzenie Polski.

Stowarzyszenie rozszerzyło się szybko ua 
całą P o lsk ę ; w W. Księstwie Poznań- 
skiem, gdzie je  k rz e w ili: Józef Sczaniecki, 
P rądzyński i Umiński, zamieniło się pó­
źniej w odręDne tow arzyst i-o, pod nazwą 
Kosynierów. Dnia 3 maja 1821 rokn połą­
czyły się te dwa tow arzystw a w jedno! 
przybieraiąc nazwę Tow arzystw a Narodo­
wego Patriotycznego. Założycielami by li. 
Umiński, Łukasiński, P rądzyński, Teodor 
korow sk i, W ierzbołowicz, Dobrogojski, Ma­
chowski, Kozakowski, Sobański, O bońki 
Jo rdan  i Szreder. Za rok było już 5000 
glonków . Tow arzystwo P atrjo tyczne skła­
dało się z gmin, każda gmina liczyła naj­
m i e 5 o członków. K ilka gmin stanowi o 
obw od, k ilka  obwodów p ro w in c ją  Całą
Pob k t  podzielono na 7 prowincyj, t . j .  
lestwo ongresowe, W. Księztwc Poznań­
skie Galicję, L itw ę, W ołyń, Rzeczpospo 
h t ę  krakow ską, a wojsko polskie stanowiło
siódmą prowincję.

Naczelnik gminy znosi- się ty lko z na­
czelnikiem obwedu, ten znown tylko z na­
czelnikiem prowincji, dopiero ostatni miał 
styczność z komitetem kierującym spraw ą 
całego sprzysiężenia. Rokn 1819 ̂  ntw orzy 
się za staraniem  kapitana Majewskiego zwią 
zek, Tem plarjnszy mający także na celu 
niepodległość krajn . N ależały do tego ht 
warzyszenia także Polki. Tow arzystw a ta j­
ne narażone są na w ykrycie przez zdradę, 
bo na k ilkuset lnp więcej członków, niepo­
dobna, aby się nie wcisnął podły, lub nie­
ostrożny członek. Tak i L ukasińsh został 
zdradzony i dnia 31 lipca 1828 r • osa­
dzony w więzieniu. Katowane go, głodzono, 
przez pewien czas stanow iły jego pożywie­
nie ty lko śledzie, a jednak nic nie wydał. 
Został skazany na 7 la t ciężkiej pracy w 
kajdanach. Po 28 listopada 1830 r. wy­
wieźli gc Moskale przykutego do arm aty.

lir mlnisTftr handlu m aigr. Bacąuehem, 
JE. mlniSte Krakowa o godz. 6*/*

przybędzie ju tro  do dzień caiy
rano i baw i, tn p odbędzie się o
Obiad na cześć p. m inistra e na_
godzinie 5-ej po pomdniu, o j 
stąp- o godzinie JP  ej *

P . M inister dzień dzisiejszy -py _ .
‘ ę wczoi 

na obiedzie
Łańcucie, dokąd udał się wczoraj z Sądo­
wej W iszni, rdzie b y l i n a

radca m inisterjalny, p. Koerber, wczoraj 
wieczorem przybył do Krakowa.

Sekcja ekonomiczna Rady miejsKiej u 
chwaliła dokonać napraw  przedzimowych 
w szkołach ludowych miejskich i za tw ier­
dziła odnośne kosztorysy, przedłożone przez 
komisję. N astępnie uchw aliła sekcja udzie­
lić pozwolenia p. Hugonowi W inklerow i 
na postawienie szkockiego cyrkn, na placu 
przy  ulicy W ielopole i Dietlowskiej.

Z armji. Urlopowanym został komendant 
3 dyw izji piechoty feldm arszałok-porucznik 
O tt von Ottenkam pf, a na jego miejsce za­
mianowano jenerała F ied lera , kom endanta 
11 brygady pieszej. —  Pułkow nik w s ta ­
nie spoczynkn, Kornel R ylski von Gross 
Scibor, otrzym ał charak ter i ty ta ł  jenerała.

Pułkow nik Alojzy K8. E sterhazy, woj­
skowy attache w Londynie, odznaczony zo­
sta ł krzyżem  kaw alerskim  orderu Św. Szcze­
pana. —  Spensjonowani zostali m ajo rzy : 
Schrimpf von Schrimphof z 45 pułkn pie­
choty i P ra n d ste tte r  Theim er z 8 pnłkn 
ułanów, jakoteż ro tm istrz  Póssinger z s ta ­
cji stadników w Drohowyżu, kapitan Jano- 
wicz z 55 pnłku piechoty, ro tm istrz Ga- 
dolla z 3 pułkn ułanów i lekarz pułkowy 
Vyskocil.

Do in tendantnry  1 korpusu przydzielono 
nadp. Pokornego, do in tendantury  10 kor­
pusu przydzielono nadp. W aniczka, do int. 
11 korpusu przydzielono kap itana Jng le - 
wicza, do in t. 8 korpusu przydzielono nadp. 
Nowotnego z 77 pułku piechoty.

W ojskowy oficjał rachunkowy 1 korpnsu, 
został przeniesiony do in tendantury  1 dy­
wizji pieszej. Naczelnikiem magazynn z za­
pasami żywności, został zamianowany ofi 

jał 1 kl. Izydor Tkaczkiewicz. Oficjał 
II  kl. Czechowski, przeniesiony z T arno­
pola do Lwowa.

Do stacji stadników zostali p rzen iesien i: 
rotm istrz Tebinka, nadporucznik B anm gar- 
tner, porncznik Kohler.

Z Uniwersytetu. Pp. K azim iert Jęd rze- 
jowicz rodem z Hyżnego w G a lic ji, T ade­
usz Marecki i Adam Podwiń z K rakow a, 
Karoi hr. Potulicki z W ielkich Jezior w Po­
zn ań sk im  i Ignacy W ołkowicki z S trzyżo­
wa w Galicji, otrzym ali wczoraj na tu te j­
szym Uniwersytecie stopień doktora praw .

Odkrycie, w kościele N. M. Panny od­
kryto  w składzie za wielkim ołtarzem, n a ­
grobek podwójny z kam ienia pinczowskie- 
go, zaw ierający dwie płaskorzeźby, łukami 
od góry zam knięte. Na jednej p rzedstaw io­
ne je s t U krzyżowanie, a na drugiej Zm ar­
tw ychw stanie Chrystusa. Pod obiema sce­
nami klęczą liczne postacie. Jeden z na 
grobków, jak  świadczy napis, je s t K rzy­
sztofa Helbinga, kupca krakow skiego, zm arłe­
go 1569 r. i żony jego A gnieszki z Błnszków. 
D rugi nagrobek je st zięcia Helbingów, Ja- 
kóba H ellenbergera, także kupca krakow ­
skiego, zm arłego 1577 roku. Nagrobek ten 
został wydobyty z nkrycia i będzie umie­
szczony w kościele.

Chór katedralny krakowski w liczbie 
10 osób, pod dyrekcją p. W incentego 
R ichlinga, wyjeżdżał 28 b. m. do Okoci- 
ma, celem wykonania śpiewów podczas kon­
sekracji tam że nowego murowanego kościo­
ła, ufundowanego przez p. Goetza (ojca). 
Konsekracji kościoła dopełnił N ajprz. ks. 
biskup tarnow ski Łobos, poczem po sumie 
udzielał ks. biskup licznym wiernym Sa 
kram entn Bierzmowania. Chór katedralny 
krakow ski podczas snmy odśpiewał, między 
innemi, jako w kładki na G radnał i Offerto- 
rinm, nowe kompozycje na m ęskie głosy, 
W incentego R ichlinga.

„Swiatau nr. 15 ty  (z datą 1-go s ie r­
pnia) odznacza się niezwykłem bogactwem 
treści i ilnstracyj. Pod bardzo ładną winie­
tą  tytułow ą, wyobrażającą przedmioUJ i 
wyroby przemysłu krajowego (ceram ika i 
kilim ki) a w ytwornie narysowaną przez p. 
Walerego Krycińsidego -  rozpoczyna się 
zajmująca powiastka A bg a r  a-Soł tan a : „ P rz ,  
ognisku myśliwskiem," dopełniona ayszące
mi w eiw ą i oryginalnością rysunkam i W ło­
dzimierza Tetm ajera. Następnie idzie lczny 
wiersz M iriam a: „W  stepach czarnomor­
skich .0 Dalej znajdujemy w zeszycie su­
mienną i kom petentną ocenę wydawnictw 
krakowskiej Akademji Umiejętności, noszą­
cych ogólną nazwę „B ibljoteka Pisarzów 
Polskich,0 pióra Edw arda Porębowicza.—-- 
P o rtre t konia wyścigowego „Cadi’ego, świe­
tnie przez Jn ljn sza  K ossaka odtworzony, 
oraz niezrównanie piękna reprodukcja drze­
worytowa z najnowszego pysznego obrazu 
Józefa B randta p. t. „W yjazd na polewa­
nie,0 wypełniają środek numern. Szczere 
zajęcie bndzą k artk i „Ze wspomnień0 E. 
Pawłowicza, zasłużonego kustosza zbiorów 
artystycznych  zakładu imienia Ossolińskich 
we Lwowie, znanego zaszczytnie autora 
„Podróży po L itw ie ,0 k tóry  w pełnym 
prosto ty  i wdzięku swym pam iętniku r y ­
suje słowami sylw etki tak  drogich nam 
postaci, jak  ś. p. Ignacego Komorowskiego, 
kom pozytora muzycznego, twórcy śpiewu o 
„K alin ie ,0 oraz Józefa Simmlera, słynnego 
niegdyś m alarza, autora „B arbary  na łożu 
śm iertelnem 0. W ^ interesujący ten tekst 
w plotła redakcja §w i ta portre ty  obu zna 
komitych artystów , wykonanych przez p. 
S. Fabijańskiego, podług wizerunków ory­
ginalnych, malowanych przez Simmlera 
Antoni P io trow ski ze zw ykłą finezją, w ła­
ściwą jogo ołówkowi, prowadzi nas „Po 
śnieżnej drodze0. W nieporównanym prze­
kładzie Miriama występuje wypukłe w szy­
stkie piękności tiaged ji „E rynn ie0 Leconte 
ie  L isle’a. Dr. A. Złotnicki wypowiada n a ­
stępnie wyrazy gorącego uznania dla VI. 
Zjazdu lekarzy i przyrodników  polskich, 
a Jan  Żagiel z niepospolitą głębokością i 
znajomością rzeczy ocenia metodę k ry ty ­
czną Bourgeta. Śliczne drobne — w kolo- 
rze odbite —  w inietki, bogata kron ika i 
bjbijografia rozumowana dopełniają i koń ­
czą zeszyt ze wszech miar interesujący i 

knv W  dwóch dodatkach mieści się bar 
dzo ładny przekład „Jocelyna0 A. Lam ar- 
tine’a oraz dram atyczna i bardzo m oralna 
Dowieść W alerji Marrene, k tóra w miarę 
Rozwoju akcji coraz więcej zaciekawia czy-
te ln ik a . .

Artystyczne rbboty- W  pracowni ha­
ftów i robó. k o śc ie ln y ch  panny Em ilj, Py-
dynkowskiej, przy ulicy . w ‘. ' ’
wykonano w ostatnim  czasie k ilka  bardz.. 
m isternych robót. Między innemi zas ugują 
na wyróżnienie 1) kolumna do ornatu , 
wykonana podłng wzoru wzi§ ef>° z ° rn a  u 
należącego do kościoła paraf ja  neg w ro­
śnie. Kolnmna ta  jest ułożona w krzyż , a 
składa się z tryptyków  w stylu goty-

ckim ; w iązania wykonane są haftem  zło­
tym  wypukłym. W ew nątrz tryp tyków  u- 
mieszczone są figury M atki Boskiej i Świę­
tych Pańskich. O ruat, z którego wzór 
zdjęto, je s t zabytkiem  z XV w. 2) N apra­
wa m akaty z X V III wieku j znacznie uszko 
dzonej, k tó ra  dzięki harmonijnemn dobra­
niu kolorów i zachowaniu w iernego ry su n ­
ku, przywróconą została do dawnej św ie­
tności. 3) N aprawa bogatego aparatu  k o ­
ścielnego, z drogiej złotem tkanej m aterji. 
Genny ten zabytek X V II w., będzie mógł 
jeszcze po naprawie długie la ta  do służby 
Bożej być używany. 4) N ajw spanialszą p ra ­
cą je s t bezwarunkowo chorągiew dla b ra ­
ctwa M atki Boskiej Różańcowej, bogato 
haftow ana w sty lu  go tyck im ; szarfy  cho­
rągw i z odpowiedniemi wezwaniami, ozdo­
bione są pięknie opracowauemi inicjałam i, 
Całość tej chorągwi je st imponnjącą. Do­
dać winniśmy, iż m ag istrat naszego m iasta 
udzielił pannie Pydynkow skiej k a r ty  p rze­
mysłowej, upraw niającej ją  do prowadzenia 
pracowni haftów.

M&T8Z Sokołow. P . Ju ljusz Jejde, ą r ty -  
sta  naszej sceny, ułożył następnjący m arsz 
dla polskicn Sokołów :

Marsz Sokoły szeregami.
Z sztandarem na czele,
Wszak jesteśmy Polakami —
Naprzód przyjaciele!

Ogień, woda, nas nie watrzyma,
Pioruny, ni grzmoty,
Dnck nas- w seren trwogi nie ma,
Marsz! Sokolskie roty.

Czoło naprzód! wzrok przed siebie,
Wznoś oblicze harde,
Okaż męztwo, a w potrzebie...
Podnieś pięści twarde.

Nuż Sokoły polskich błoni,
Maszerujmy społem,
Obok O r ł a  i P o g o n i  
Dążmy z A r c h a n i o ł e m .

Pójdźmy, choćby na armaty,
Kędy zn;jdziem wroga,
Święte dla uas ojców chaty,
I Ojczy na droga.

W demu rządni., pracą pilni,
Wzajem się kochajmy,
Karni w boju, mężni, silni,
Wrogom się nie dajmy.

Marsz Sokoły! szeregami,
Z sztandarem na czele, 

szak jesteśmy Polakam i,
Naprzód przyjaciele!

M uzyka do powyższych słów wyjdzie z 
pod twórczego pióra p. Zygm unta Noskow­
skiego.

Wydział Stowarzyszenia budowniczych
urzęduje przy ulicy Szewskiej 1. 12 I I  
piętro, gdzie zała tw ia spraw y swych człon­
ków n8tnie. D la dogodności interesowanych 
amieszczono w sieni na parte rze  skrzynkę 
na wszelkie korespondencje, doniesienia itd .

Wobec ożywionego u nas ruchn budowla­
nego, insty tucja ta  była berdzo pożądaną, 
zapobiegnie ona bowiem nadużyciom, jakim  
podpadają n ieraz właściciele budujący, wy­
zyskiw ani przez licznych tak  zw. przed 
siębiorców budowlanych, a członkowie S to­
w arzyszenia postarają się o położenie taray 
pokątuemu wykonywaniu czynności, do Któ­
rych upoważnieni są jedynie cywilni inży ­
nierowie architekci i budowniczowie, nie 
zajmujący żadnej posady publicznej rządo­
wej, krajowej lnb miejskiej.

Granaty gaszące poiar. Próby z g ra ­
natam i ręczueuii, gaszącoini pożar, wynale- 
zionemi przez pułkow nika W yseckiego —  
odbywały się wczoraj w obecności naczel­
n ika s traży  ogniowej p. Eminowicza, dele­
gata  Tow arzystw a Ogniowego p. Marcoin, 
posła do Rady państw a, p. Popowskiego i 
kilku innych osób. Skutek granatów  rz u ­
conych w ogień był natychmiastowym. Nie­
znaczna ilość płynu w małem szklanem  n a ­
czyniu, rzucona w silnie rozniecony ogień, 
gasiła go w kilkn  sekundach. Jak  się do­
wiadujemy, próby będą w większych roz­
miarach powtórzone. Uwzględniając prakty- 
cznuść granatów , oraz ich skutek pewny, 
należy przyznać, że wynalazek ma bardzo 
doniosłe znaczenie i zasługuje w zupełności 
na największe rozpowszechnienie. 

Spóźnienie się pociągu, w skntek  o-
berw ania się chm ury około T rzciany, wczo­
rajszy  wieczorny pociąg lwowski, przybył 
godzinę później do Krakowa.

Emigracja żydów. Wczoraj po południu 
zatrzymała policja w Krakowie dziesięciu 
rosyjskich żydów, przybyłych tn bez pasz­
portów i funduszów.

Z padołu łez. W czoraj o 11 przed po­
łudniem zawezwała służąca z klasztoru  P a­
nien Felicjanek na Smoleńsku, pomocy Tow. 
ochotniczego ratunkow ego do ciężko chorej 
Magdaleny K arczm arskiej la t 70 liczącej, 
mieszkającej na Grzegórzkach. Przybywszy 
na miejsce zastano obraz straszliwej nędzy. 
W  izdebce ciemnej (jeżeli chlew na nazwę 
izdebki zasłużyć może), na barłogu, wśród 
brndów i robactwa, leżała strasznie wyni­
szczona staruszka. Gdyby nie miłosierdzie 
W ielebnych Zakonnic na Smoleńsku, które 
chorej pożywienie posyłały, byłaby bieda­
czka już dawno z głodu umarła. S traż  ra ­
tunkow a, pokrzepiwszy opuszczoną s ta ru ­
szkę, odwiozła ją  do szpitala św. Łazarza.

Siła  przyzwyczajenia. Jeden z tu te j­
szych dorożkarzy, jadąc wczoraj przed wie­
czorem do kościoła, aby u stóp o łtarza po­
łączyć się z wybraną dozgonnym węzłem, 
wsadził narzeczoną do kare ty , a sam z przy­
zw yczajenia . . .  wsiadł na kozioł i w ten 
sposób powrócił z żoną z kościoła kn ucie­
sze orszakn weselnego i przechodniów.

Ze złości. Zofja Bartoszkiew icz, zamie­
szkała w głównym Rynku liczba 33, roz­
gniewawszy się na kota należącego do je ­
dnej z lokatorek domu, za jakąś drobną 
psotę zrzuciła go z trzeciego p iętra na 
bruk , skutkiem  czego biedny kot na miej­
scu zginął. Pasjonatkę za ten czyn nieln- 
dzki pociągnęła policja do odpowiedzialno­
ści.

Znaleziono akcję Tow. przyjaciół sztnk 
pięknych, w ystawioną na imię inżyniera 
B ernarda T iberga.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 30 lipca.
Hotel Polski: Teofil Sokołowski, sędzia z Pro­

szowic, Ferdynan i Opolski, właściciel dóbr z Mo- 
nasterzec.

Hotel KrakowsKi.’ Wincenty Kossakowski, wł. 
dóbr z Zawiercia małego.

Hotel Drezdońskl: Dr. Henryk Mar, adwokat 
ze Lwowa, dr. Ignacy Skrochowski, wł. kopalni z 
Siary-

Hotel Narodowy : Edward Romanowicz, obywa­
tel z Częstochowy, Czesław Marjański, urzędnik z 
Częstochowy, Stanisław Krzyżanowski „ wł. apteki 
z Koszvc.

Hotel pod „Różą0 : Wacław Frydrychiewicz z 
Osieka Kr. Pol., Jan Bielawski z siostrą z Woły 
nia, Feliks Pa»sakas z żoną, w ł dóbr z Kołodzie 
jówki, Władysław Stojowski z żoną z Warszawy, 
Helena Górska, obywatelka z Królestwa Polskie­
go, Bolesł-wa Hindermitbowa z Dąbr. Górniczej, 
Tekla Jankowska z Królestwa Polskiego, M Ja - 
cbnowska, przeł. pens. z Kielc, Herman Bier- 
tumptel. właściciel apteki z Warszawy, Albert Ry- 
kowski, urz. dr. żel. z Warszawy.

Ostatnia poczta.

Z W a r s z a w y  piszą do Dziennika 
Polskiego: „W  prześladowaniu żydów rząd 
rosyjski trzya*. się także pewnej polityki, 
która jest wymierzona przeciwko polskiej 
narodowości. I  tak : żydów wypędzają z 
Rosji, alt“ pozwalają im zatrzymywać sie 
w granicach kongresowego Królestwa Pol­
skiego, aby przez napchanie żywiołu n ie­
produkcyjnego osłabić ekonomiczne siły 
kraju i potem z większą łatwością i sku­
tecznością wymierzać ciosy w polski na­
ród. Ten manewr p. PoL.eaonoscewa zro­
zumieli doskonale tutejsi izraelici i starają 
3ię wszelkiemi siłami, ażeby żydzi rosyj­
scy nie osiedlali się w Warszawie i w tu ­
tejszych ziemiach polskich. Wiem o tem, 
że nawet bardziej wpływowi żydzi warsza­
wscy w sprawie tej zajęli opozycyjne sta ­
nowiska i postarali się u głównych pełno­
mocników barona H irscha, aby żydom, 
wypędzonym z Rosji, radzono opuszczać 
zupełnie granice caratu, a nie zatrzymy­
wać się w Królestwie Polakiem, bo ich 
później ztąd wypędzać będą. Moskale je ­
dnak wzięli się jeszcze na inny sposób, 
też do nas wycelowany, mianowicie roz 
głaszGą oni, że w Galicji chętnie żydom 
rosyjskim pozwalają się osiedlać, że baiun 
Hirsch zakupił tam wielkie obszary dóbr 
ziemskich, które rozparuelowywa i osadza 
na nich rosyjskich emigrantów, żydów.

„Skutki są takie, że przez granioę do 
Galicji przechodzą gromady żydów emi­
grujących z R o sji, a władze pograniczne 
moskiewskie (objeszczyki) puszczają i tych, 
którzy żadnych pas/portów  nie mają. Z a­
pewniano mnie nawet, że władze nadgra­
nicznych powiatów będą żydom udzielać 
legitymacje i zasiłk i pieniężne, aby prze­
chodzili do Galicji. Nie wiem, jak  sobie 
rząd nasz z tem poradzi, ale to wiem, że 
straż nadgraniczna rosyjska dostała w tych 
dniach bezwzględny rozkaz, aby żydów 
rosyjskich, odstawionych napowrót przez 
władze galicyjskie do granicy rosyjskiej, 
bezwarunkowo nie wpuszczała i na wszel­
kie reklamacje władz galicyjskich al­
bo wcale nie odpowiadała, albo zasłaniała 
się wyższem rozporządzeniem.

„U nas, wogóle, a przedewszystkiem nad 
granicą, ruch wojska je s t ciągły i nawet 
gorączkowy. —  Kawalerja w różnych punk­
tach i w wielkiej masie posuwana jest ku 
granicy, a nadto straż nadgtaniczua jest 
powiększona i uzupełniona pod względem 
czysto m ilitarnym 0.

Bąkowskiej. Tow arzyszący p ____________
w a r t o ś c i o w e ,  bankno-

Z  k u p u je  i s p r z e d a je  p o d  naj-
ty zaflraiuni w a ż k im i

Wystawa w Pradze.
S o lja  31 lipoa. 150 Bułgarów oraz zua- 

czna liczba Czechów wyjechała wczoraj do 
Pragi. N a dworcu żegnali odjeżdżających 
ministrowie Naczowicz i Tonczew, oraz tłu ­
my publiczności. Po kilku dniach wyjedzie 
do Pragi drugi pociąg, z udając) mi się na 
wystawę.

Sprawa teatru niemieckiego
w Peszcie.

Peszt 31 lipca. Przed mieszkaniem ba­
rona K ochm eistra zgromadziły się tłumy 
Indu, w ołając: „Precz z Kochm eistrem iu
Dzienniki madziarskie napadają niemiecki 
związuk „Zgoda0, jako nieprzychylny na­
rodowości madziarskiej.

P e s z t  31 lipca. Wykazało się, że 
Lesser, reżyser niemieckiego teatru w 
Peszcie, pobierał od rokn 1885 subwencję 
od księcia Bismarcka.

Flota francuzka w Rosji.
Petersburg 31 lipca. Rada municypal­

na wyprawiła na cześć oficerów francuzkich 
wspaniałą ucztę, k tóra się odbyła w sali 
ratuszowej. Gości francuzkich witały tłu­
my ludu entuzjastycznie, a domy położone 
nad brzegiem Newy były wbpaniale przy­
strojone. Obecnymi tej uczcie b y li: mini­
ster wojny Wannowski, minister spraw 
wewnętrznych Durnowo i minister komu­
nikacji Hubenet. Po prawej ręce burmistrza 
siedział ambasador francuzki, po lewej ad­
mirał Gervais. Przed komendantami okrę­
tów francuzkich postawione podarowane 
przez miasto kosztowne puhary. Na cześć 
cara toastował ambasador francuzki. Prze­
mawiali burmistrz i admirał G errais.

Paryż 31 lipca. Wiceadmirał Y ignes, 
który jest szefem sztabu jeneralnego ma­
rynarki, otrzymał rosyjski order św. Sta­
nisława pierwszej klasy.

Przemówienie Salisbury’ego.
L o n d y n  31 lipca. Lord Salisbury w 

mowie wygłoszonej na nczcie w Mansion 
house, zaznaczył, że nigdy jeszcze za jego 
pamięci nie był spokój tak dobrze zapew­
niony, jak  obecnie. Oświadczenia pi so- 
jowe cesarza niemieckiego w Gnildhali 
mogły o tem przekonać każdego, a w od­
wiedzinach francuzkiej eskadry w Ports- 
mouth leży również oenny zadatek pokoju. 
Sprzymierzeńcami Angiji s ą , według mi­
nistra, ci, którzy z obecnego stanu rzeczy 
są zadowoleni. Lord Salisbnry przrzna. 
jednakowoż, że kwestja wschodnia dotąd 
nie została załatwioną. _________

zjazd dziennikarzy.
Bruksela 31 lipca. Podczas uroczy­

stości setnej rocznicy zaprowadzenia w 
Belgji wolnośoi prasy, odbędzie się na 
początku września w brnkseli międzyna­
rodowy Zjazd dziennikarzy.

Zaprzeczenia.
Budapeszt 31 lipca. Wiadomość o ma 

jącej nastąpić dymi=ji m inistra obrony k ra ­
jowej Fejerwaryego, jest nieprawdziwą.

R zjin 31 lipca. Osservafore Romano, 
organ papiezki, zaprzecza twierdzeniu Cri- 
spFego w Contemporary Review, ie  przy 
odnawianiu trój przymierza była m ową o 
tem, ażeby w traktacie pominięto wszyst­
ko, coby mogło wyjść ua niekorzyść pa- 
pieztwa.

Berlin 31 lipca. Wiadomość o bliskiem 
zaręczeniu się królewicza rumuńskiego F er 
dyuanda z jedną z księżniczek angielskich, 
okazuje się fałszywą Natom iast krążą pogło­
ski o zaręczeniu się księcia z jedną z księ­
żniczek austrjackich.

Strejk.
Tuluza 3 l lipca. W strejku tram w a­

jowym biorą udział wszyscy woźnice. 
Porządku dotąd nigdzie nie zakłócono.

Katastrofy.
B y to m  31 lipca. W skutek pęknięcia 

kotła parowego utraciło żywe trzech ro ­
botników. Czwarty robotnik umarł wsku 
lek odniesionych ran w lazarecie.

F s s e n  31 lipca. W skutek przewrócenia 
się czółna, wpadło do wody i utonęło 
dwunastu robotników i dwie d i ' swezyny. 
Dotąd zwłok nie znaleziono.

H a m b u rg  31 lipca. Zarządzono śledz­
two przeciw dozorcy kolejowemu i zwrot­
niczemu, oraz maszyniście drugiej lokomo 
ty wy, z powodu wykolejenia się pociągu 
w Forchheim.

Paryż 31 lipca. Ofiary katastroty po- 
grzebauo w St. M ardć przy bardzo wiel 
kim udziale ludności. N a czele orszaku 
kroczył burmistrz m ias ta ; obecnymi byli 
minister robót publicznych i reprezentanci 
Carnota, oraz ministra spraw zewnętrz­
nych. Orszak żałobny składał się z 18 
karawanów.

Miss btreenfield.
L o n d y n  31 lipca. Przesłuchani; miss 

Greenfield, które się odbyło w obecności 
zastępcy konsula angii Iskiego, wykapało, 
że zabrana przez Kurdów, przyjęła do­
browolnie religję mahometadską, aby to ­
warzyszyć swemu mężowi. W edług wia­
domości, przesłanej dziennikowi Daily  A .ws 
miała miss Greenfield oświadczyć, że k o ­
cha Azisa i dla niego zostaje mahome- 
tanką.

Napady Albaóczyków.
C e ty n ja  31 lipca. Banda Albańczyków 

napadła w Pianinie Mokrej Czarnogćrców. 
jednego z nich zabiła. Inną bandę, która 
napadła wieś Radyce, odparli Cza^nogóroy 
bez jakichkolwiek stra t w ludziach.

Cholera.
i l e k s a n d r j a  31 lipca. W edług wia­

domości biura Reutera , umarło na cho­
lerę przez niedzielę w M ekka 114 osób, 
w Dżeddah 30 osób.

G a s te in  31 lipca. Prezydent Rady pań­
stwa, Smolka, wyjechał ztąd po ukończe­
nia pomyślnej kuracji.

Petersburg 31 lipca. W edług najnow 
szego nkazu carsk iego , mają byó pułki 
tatarskie i ukraińskie 47 i 48 na nowo 
sformowane, aby razem z trzecim pułkiem 
kozaków uralskich tworzyć piętnastą dy­
wizję jazdy.

P a r y ż  31 lipca. W edług oświadczenia 
jenerała Sausssiera nie będzie wytoczony 
jenerałowi L ’avocatour proces, dla bra- 
kn dostatecznego powodu.

Bern 31 lipca. R ada stanów przyjęła 
20 głosami przeciw 18 uchwałę Rady na­
rodowej o monopolu biletów bankowych. 
Następnie odbędzie się głosowanie ludowe 
i głosowanie stanów.

M o n a c h ju in  31 lipca. Książę bułgarski 
bawi w mieście i udał się na zamek. Bie- 
derstein.

R z y m  31 lipca. Ajencja StefauFego 
donosi, że ambasada włoska w Paryżu 
zaprzecza pogłosce giełdowej o zamiarze 
rządu włoskiego zaciągnięcia nowej po­
życzki.

Bukareszt 31 lipca. Następcą dotych­
czasowego posła angielskiego, Lesella,
? ostał mianowany znany sir Drummont
Wolf.

B u k a re s z t  31 lipca. Książe W ied nie 
przybył do Sinaia, ale bawi dotąd w Sche- 
weningu.

S o f j a  31 lipca. Agtnce, balcaniąue do 
nosi, że Lubomskiego i Markowskiego u- 
więziono za szpiegostwo. Fałszywą jest 
wiadomość o uwięzieniu kobiety.

* Namiestnictwo morawskie, zniosło roz­
porządzenie dotyczące zakazn wprowadzania 
zw ierząt przeżuwających z Galicji i Buko­
winy do Morawy i zezwoliło na przewóz 
przeżuwaczów, t. j. wołów, buhajów, krów,
,s ł o w n i k a ,  cieląt, owiec i kóz, p rzy  zacho­
waniu następujących przepisów :

1) Przewiezione zw ierzęta, mają być za­
opatrzone w legalnie wydane paszporta, 
w których pochodzenie z miejscowości wol­
nych od zarazy i niepodejrzany stan  zdro 
wia tychże, ma być potwierdzony.

2) Przypęd przeżnwaczy pieszo z G ali­
cji i Bukowiny do Morawy, je s t bezw arun­
kowo zabroniony, a wprowadzenie i dalszy 
ich transport na Morawie, może się odby­
wać jedynie kolejami żelaznemi.

3) W yładowanie tych zw ierząt, może się 
odbywać jedynie na stacjach kolejowych, 
położonych w pobliżu miejsca przeznacze­
nia, ustanowionych jako stacje do ładowa­

nia i wyładowywania przeżuwaczów, w obe­
cności w eterynarza, przeznaczonego na oglą­
dacza w tej stacji.

Rozporządzenie Nam iestnictwa moraw: kie- 
ge, tyczące się wprowadzania nierogacizny 
z Galicii do Morawy, pozostaje nadal w swej 
mocy.

P rzekroczenia powyższych zarządzeń, będą 
karane wedłng ustaw y z dnia 24 maja 
1882 r  Dz. n. p. Nr. 51.

* W miesiącu maju rokn  1891 wynosiła 
produkcja soli w G alicji 106 059 centn. 
metr., sprzedaż zaś z zapasów 104.255 
centn. metr. W  tym  samym miesiąca roku 
1890 wynosiła prodnkcja 108.883 centn. 
m e t r , sprzedaż zaś z zapasów 97.197 
centn. m etr.

* W środę została o tw artą  w „P alais de 
l ’indn8trie“ wystawa „ P ra c y 0 w obecności 
m inistra handlu Jn lju sza  Roche. P race  p rzy ­
gotowawcze nib są jeszcze nkuńczuue zu­
pełnie, i z tego pcwodn wstęp na wystawę 
dla szerszej publiczności o tw an y  będzie do­
piero ju tro  lnb pojutrze.

Dzienniki paryskie g ło sz ą , że w ystawa 
je s t wspaniała.

* Rocznik franenzkiego ministerjnm  ro l­
nictwa podaje łatw y i tan i sposób prze­
szkodzenia kiełkow ania, kartofli. Sposób ten 
wynalazł p. Schribauz proi. zakładu roln. 
w P ary żn , z polecenia „Tow arzystw a dla 
popierania przem ysłu krajowego we F ra n ­
c ji.0 P róby wypadły pomyślnie, gdyż oka­
zało się, że kartofle przechowywane dłn- 
żej, niż rok , były całkiem zdrowe i sm a­
czne. Metoda p. ScLribaux polega ua tem, 
żeby zniszczyć zdolność kiełkow ania oczek 
przez zamoczenie kartofli na dziesięć go • 
dzin w roztw orze powszechnie znane­
go w handln kwasn siarczanego. Rozcień­
czony kwas ten wchodzi w młode oczko 
kartofli do głębokości 2 mm. i niszczy je, 
nie narnszając wszelako łupki wierzchniej. 
Kartofle, w yjęte z kwasu siarczanego, po­
winny być przed schowaniem należycie ob ■ 
snszone. Ten sam roztw ór może być nży- 
tym k ilkakro tn ie, gdyż liczne doświadcze­
nia przekonały, że powtórne użycie nie 
zm niejsza jego dz ia ła ria  i że 1 hek to litr  
roztw orn w ystarcza na 100 hektolitrów  
kartofli. Do moczenia kartofli mogą być 
nżyte beczki, kadzie lab inne tym podo­
bne naczynia drew niane, nie ulegając ża­
dnemu nszkodzenin. Na deszcznłce dębo­
wej, k tó ra  przez pięc miesięcy leżała w 
2%  roztw orze kw asn siarczanego nie spo­
strzeżono naw et śladów zniszczenia.

O e u y  a l u o S a
z dnia 30 lipea 1891 roku.

Lwów Tarnopol j Podwoło-
czyska

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Kzepak 
Lnianka 
i_onicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

9-40 10-30 
7-25—S-—
7------ T-!0
7-5 —7-85

9' -  10- -
7-------7-75
6------ 6-76
7------ 7-60
6-— 10-—

9- -  10-i 
6-76—7-80 

-76—6-60 
6-90—7 15

, „
1 2 —13-60 12--13-— 12-— 13-—

42-—62-— il*—48-— 4 1 — 47-—

1 ■ 1 
1 i i 
i

Wszjatfco it> 100 kilo netto bet worka.
Chmiel —•— do —•— ił . aa o6 kilo, 1 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lu 

J7-— do 17-60 i ł .
Usposobienie spokojne.

Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa.

Groby królewsklo, grób Mloulewlcza I okar 
bleo w katedrze na Wawelu zwiedzać można v 
dni powszednie o godzinie 10, w niedaiele i świę 
ta  o godzinie 1 1 ^

Grób zasłużonych (w krypcie na S kałce , Gról 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz sknrbleo ko 
ścioła N. P. M u , oglądać można w chwilacl 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się di 
zakr, „tji.

Wystawa nieuciająoa Zjednoczonego Towarzy 
stwa Przyjaciół sztok pięknych w Snkiennicact 
otwarta codziennie od godziny 1 l.tej do 4-tej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 16 cen' 
tów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowo (w Snki nnicach) otwane 
je s t codziennie od godziny 11-tej do 8-ciej po po­
łudnia z oyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej­
ścia 80 'entów  w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 centów od osoby.

Muzeum XX. Czarloryoklob otwarte dla zwie­
dzających we wtorki i piątk. od godziny 9-tej do
1-szi i po południn, o ile w te dnie nie przypadają 
Święta.

Gablnot Aroł.oologlozny Uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Collegium noeum)  zwiedzać można co­
dziennie od g„dziny 12-tej do l-szej — prócz 
niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw Jagiell. w Colle­
gium  physieum  przy ulicy św. Anny na I piętrze 
otwarty w każdą sobotę od godńny ic  t„, dc
2-giej w południe.

Muzeum Teobnlozno-Przemysłowo w gmachu 
FrancisEkańakim otwarte codziennie od godziny 
10-tej do 6-tej. Wstęp 20 ćt. od osoby, w niediie- 
e od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

N  A D ESLA N E.

Objąłem

ZAKŁAD OEMTYST YCZNY
po i  p. docencie K. Roebln

przy placu WW. Świętych, 1. 10, I plętri
Oddział techniczny zostaje pod kierm 

kiem p. Lemparta, długoletniego zastępc 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabość 
Ubogich chorych przyjmuje od 8— 10 ran 
Operacje wykonuje na żądanie przy znl 

czuleniu.

D r. med. Jan  Stara^howi :■*
(42-45)1262 dentysta.

Wszech nauk  lekarsk ich

Dr. Tadeusz M ayz
sekundarjusz szpitala św. Łazarza r  Krakowi 

lekarz chorób skórnych i weiter.
udziela porady I24&(ti- 

codziennie od godz. 3 — 4 po połudn 
Mieszka ul. ów. Gortrudy, I. 8, I. piętro.

Chorym ubogim ordynuje bezpłatnie 
4 —5 po południu.

iii li t  Ł w gal M i H iffin
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  1. 30. p y -  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

l i a e a ł a  p rw r tą JL
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DKOtfNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykiym dmkieio p<> 2 cnt., tłustym drukiem r??f | 

5 cnt — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

O l©l

jNauica i w ychow anie.

Lekcje języka niemie­
ckiego, oraz konwersa-

dziela pedagog z, k ilku le tn ią  pi-a- 
:tvka. Adr. w śdm in istracji 
'olsklf

a i i  udziela
b j l  k
je m  Po, egc

Kur-
231(24^?)

Ukończony gimnazjasta
(z m atura) przygotow uje do egzaminów 
w stępnych i popraw czych. W miejscu 
ino ha prow incji. Wiadomość w  Admini 
sw aejl „K nr|e ra  Polskiego11, *2*(5-5)

Posady i prace.
F r J i n P I I ^ J r O  P ary^anka z dcbrym 
r  I O iL > U £ l \u ,  akcentem, poszukuje
miejsc', do konw ersacji lub też  do nau­
ki języka francnzklegc. B liższa w iado­
mość nod adr.: K raków , u l. Łobzow ska 
1. 2, p a r te r  3401 .1-?;

Omnibus tramwajowy, Powozik kry-

stauie, do sprzedania. Bliższa wiadomość 
Wygoda 1. 8. 349(>-2)

K R A K O W I A N K A
t t

Miła gospodarka.
(W yciąg z aktów  sądow ych).

10 fortepianów a , “X I
pierw szoizędnych faoryit, je s t do sp rze­
dania w sk ładzie fortepianów  Jana Matt i- 
sa  Kordeckiego, u) św . Anny, lhotel V I-[ 
cto rja). 33.5;io-jo)

1 8 9 2

Młoda osoba F rdb low sk i/życzy  
subie przyjąć miejsce na w si lnb do k ą ­
piel. Może tak że  zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. S. niica Poselska 
Nr. 16. 301(58-?,

Kawaler, posznknje posady pisarza 
pryw atnego , Adres: M 

A. n p. M arkow icza w Mościskach.

Admin strator
adm inistracji domu. Zgłoszenia pod lit. 
K.3 w adm inistracji „K urjera  Polskiego*.

Oficja'ista prywatny, w s i­
le

wieku, (loświadnzory iłngo le tu lą  p ra k ty ­
ku postępowych gospodarstw ach, tu 

'anlcą, posznknje dla ninprzewi- 
:'i okoliczności w  w iększym  skar- 

' : -•■■dy Adi-es: J  N. Olicjalista pry-
waiuy poit. res t. Tarnobrzeg 304(6-6 i

Pianino czarne, nowe, ma-1
ło używ ane, zsraz ac sprze­

dania, ul. Wiślna I. 9, II. p. 2-19(2*5')

A i r O k J  ^ r - 52, używ any, ^
O l 1 y l * l  bardzo dobrym stanie, za ras  | 
do sprzedania za bardzo przystępną ce 
nę. Wiadomość: Szew ska 1, 7. TIT. p iętro  I 
u ! H rano do 6 w ieczór.

ilustrowany kalendarz
dla rodzin polaklcb na rok

w  n a d e r  o z d o b n e j  s z a c i e ,

opuści p ra są  ja k  w zeszłym  roku  w m iesiącu październ iku  h r.
Nie szc ędząc kosztów, uposażyłem „Krakowiankę* na rok 

1892 w doborowe artykuły literackie, treści poważnej i humory­
styczne*', wybitnych pisarzy naszych, tudzież w ilustracje mogące 

g i .  i pod względem wykonania rywalizować z pierwszorzędn emi tego 
I rudiaju okazami /.agranicznemi.

P l lA ip f f * ! !  dnż*> sklepiona, głęboka,!
IW I  c i  i 0 najęcia. Wiadomość w I 

domu pod 1. 371 ul. F lo rjan ska  w kan­
torze fabr. cykorji. 339(1-3)

M p h l p  -i- 8zafa> komoda i sofa z po 
I r lC U lC  wodn w yjazdu  są do sprzeda-1 
nia, ul. G arbarska 12, I. p. 3 *34'22-?)

Fortepiany
sprzedania w  skł

przegrane Hofbancra 
i S treichera  są do 

sprzedania ™ składzie fortepianów  B. 
GaDrycl9kiej, K m ków , Rynek. K rzyszto- 
fo ry .' 332(2:--)

Dział icfcrraacyjny na rok 1992 opracowałem u d e r  sta­
rannie a zarazem powiększyłem takowy, skotuwidzem Uizędów i 
zakładów publicznych, spisem urzędników politycznych, adwokatów 
i notariuszy Galicji z W. Ks. Krakówskiem i Bukowiny.

Redakcje pierwszorzędnych czasopism naszych u m a ły ^ Je  
ilustrowany kalendarz dla rodzin polskich „Krakowianka* pośród 
kalendarzy bezwątpienia najpo, ześniejsze zajmuje miejsce, jestto 
almanach, wykonany eon zmorę, zapełniony utworami wybitnych 
i znanych autorów, że zawiera n> dzwyczaj obfitą część informa­
cyjną i ze przy niskiej cenie powinien znaleźć licznych nabywców. 

Wskutek powyższych zalet i niskiej cenie spodziewam się, 
że kalendarz „Krakowiarka* tak się rozpowszechni, iż niezadługo 
w żaduej polskiej rodzime kalendarza „Krakowianki* brakować 
nie będzie. Kalendarz .Krakowianki" jest jedynym kalendarzem 
zredagowanym dla GaTcji z W. Ks. Krakówskiem i Bukowiny.

iiOoO osób oskarż mych w przeciągu 
kilku lut, tylko za jeden jedyny arty- 

j kuł, za maszyny do szycia. hrzytem 
tysiączne nadużycia. — Kto winien?— 
Tacy kupcy, którzy dla braku poczu­
cia w lasiiej godność., poniżają cały 
stan kupiecki, przyjmyją rocznie setki 
aje-tów, tresują ich jak mają obała- 
mucać  ̂publiczność i wytresowanych 
wysyłają na prowincję, dając im ital 
lichsze maszyny | 25X  od u iżdej 
sprzedanej sztuki. Takim ajentom nie 
podpisywać żadnych kontraktów, nie 
dawać żadnych zadatków, Ktokolwiek 
zosta ł pokrzywdzony pb  es te  pijawki, 
proszę opisać cały fakt i "rzysłać 
do mego handlu do.iw ow alub Krako­
wa, a ja  kiżde nadużycie z podaniem 
tej firmy i ajenta opiszę w gazetach 
krajowych, 1536(1-3)

Józef Iw anicki, Lwów -K ra k ó w .

BSBapiąplęiieui[Uggł5gSBM5B!niilUuOEiHlHnlliiiaia
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W ydaw ca ka lendarza  „K rakow ianki*.

Dom parterowy, m urowany, 
tynkiem  kry 

ty , z oficyną i ogródkiom z wolnej ręk i 
do sprzedania. 'vV Podgórzu n l'ca  Ka' 
w a ry jsk a  Nr. 317.

Uniesienia rozmaite
C i p r * n ł \ j  zostające nod opieką Towa- 
_ . “ V  rzyntwa św. W.nnentego a
Psuło chcą podzielić się mieszkaniem i 
s tra w ą  z biednym nczniem przynajm niej 
trzeciej k lasy  gim nazjalnej, a w z a n ia t  
proszą o pomoc w naukach. B liższaw la- 
domość ni. nad R ndaw ą 1, 5. 3*6 7 ?j

„Warszawa41
Gebethnera i Spółki

G ro ttgera  do na­
bycia w księgarni

293, 37-f)

Studentów
tach  poprzednich, na stancję. Opieka tr o ­
sk liw a, fortepian w domn, język  frau- 
enzki na żadanie. Wielopole 1. 10, I. p.

320(31 ?

Lokale.

Pokój duży na [ p iętrze , umeblowany, 
z Wiktem i usługą lnb też bez, 

je s t każdeeo czasu do w ynajęcia, przy 
al. Dług ej 1. 47. 321(32-?)

Pokoj duży, f e s 1!,; "Ś,z’
bli, od 1 sierpnia ,do w ynajęcia, ni. Sze­
w ska 1. 4 ,  I piętro, schody frontow e, 
d izw i n a p r a w o .  303 4 ?

W Y S Z L I !  Z D R U K U

K A Z I M I E R Z A  T E T M A J E R A .
Skład główny

w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

i

NAKŁADEM

Zakład ślusarsko - mechaniczny

A D A M A  S T A S Z C Z Y K A
u  1  1  o  a  *3 m

w Krakowie
o  i  e  ń

[K. B A R T O SZ E W IC Z A  (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  t o m  p i e r w s z y  d z i e ł a :

KSIĘGA PAMIĄTKOWA

Dzierżawa
Kościelec z folwarkiem,

430 morgów, pod miastem 
Chrzanów, przy stacji kolei, 1 

jest do odstąpienia.
Bliższa wiadomość Ka-1 

zimierz Popiel Koście-1 
lec, poczta Chrzenów.

1538(1-3)
J jDInfilOiB pl[7irg[}ip]Gi7i]ĘfDInfggi

Panna do handlu
J  do prowadzenia książek, kores- 
J  pondencję w jeżyku polskim i 

niemieckim, piękne pismo. Pen- _ 
sja w pierwszym roku 300 złr. K 
w drugim 400 złr. Łaskawe zgło- k 
szenia proszę tylko pisemnie ^ 
do handlu maszyn Józef Iwani- "  

cki, Krakuw, Rynek 25.

a

n  ,  L  8 .

Połata swoje wyroby w zakres ten wonodząoe od najprostszych 
| do najwykwintniejszych, jako to:

Okucia budowlane, zamki systemu vVertheima, poręcze do i 
[ schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystyoznie 
I tłoozonemi deseniami lub herbami, a Itany i t. p.

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope­
racyjne różnej konstrukoji, szafy szklanne na instrument a ohirur- 
giozne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p.

Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w  Kra-1 
kowie, oałe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże kli- 
niki“Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
liubllcznych otrzymał pochwały 1 1388,12- 2)

Ceny możliwie najniższe. —  Wykonanie punktualne.

|Setnej rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 Maja.
Tom ten zawiera

1) Dzieje pow stan ia  i p rzy g o to w a n ia  konstytucji n apisane przez Ign acego i Stan i­
sław a Potockich , D m o ch ow skiego  i K o łłąta ja .

2) O śm  najznakom itszych i najrzadszych b ro szu r p olitycz. i satyryczn ych  z r. 17 9 1  
I a m ianow icie dw ie b ro szu ry  K o łłąta ja , „ L is t *  b iskupa A dam a K rasiń sk iego , „K atech izm

o tajem nicach rządu p o lsk ie go * ks. Jez ie rsk ie g o  „P rz e m o w ę *  do P o la k ó w  Staszyca i t. d.
3) W ie rsze , sa ty ry  i zagadki tyczące się konstytucji —  m iędzy innem i n ieobjęte I 

żadnem  w ydan iem  w iersze T rem b eck iego .
4) K ronikę dni k w ietn io w ych  i m ajo w ych  17 9 1 r. dającą n ajdo kład n iejszy  ob raz] 

3 m aja i dni go p op rzed zających , na podstaw ie w szystk ich  istn iejących  m aterja łó w  d ru ­
kow an ych  i w ielu  źró d e ł rękop iśm ienn ych .

5) D okład ny tekst konstytucji.
Ceii<i g ru b e go  tom u na pięknym  papierze w  w ie lk ie j 8-ce 1 złr. 80 ct. Z  prze 

sy łk ą  2 złt. z p ren u m eratą zgó ry  za tom  ll-g i, k tó ry  ukaże się  w m aju 3 złr. 20 z p rze­
syłką 3 z łr . 60 ct.

Nakładem tejże księgarni wyszedł pierwszy zeszyt

KSIĘGARNIA
IG . GEBETHNERA i SPÓŁKII

w Krakowie
o trzym ała  na sk ład  g łó w n y :

A D  M A H R B U R G

I  Psychologia współczesna-
► i stan ow isk o  jej w system ie  w iedzy, t

+  Odczyt miany na żebran in  ogólnem +  
VI zjazdn przyrodników i lekarzy ♦

^  w K rakow ie w dnin 20 lipca 1891 r. J
Cena S m  cni. 15

♦
(2-3) ♦

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych maszyngf^.OOO.j

Albumu portretów, rycin i widoków
odnoszących się do Konstytucji 3 Maja.

w najlepszym zakładzie reprodukcyjnym, IAlbum zawiera 27 kliss wykonanych 
| Husnika w Pradze.

Wszystkie pisma nazywają Albn n w spanlał > pam iątką Konstytucji.
O. na pierwszego zeszytn 80 cnt., z przesyłką 8 5  en’.
Zeszjt 2-gi wyjdzie w maju. Cena prennmeracyjn 1 oba zeszytów razem 

I 40 .-nt., z przesyłką t złr. 50 nt.
1 złr.

W a ż n e
dla

właścicieli ziemskich, przed­
siębiorców budowlanych, tar­

taków i t. d.
3500 m etrów rncLomego toru ko­

lejowego z wózkami do p rz e w ra ­
cania i  platform am i, do sprzedania 
za  nU ką cenę. Oferty pod lit. S. K. 
1069 do Rudolfa Mo9se w P rad ze  
czeskiej. 1524(2-2)

X K X K X X K X *X X M I» I!X IX K X X *X X X K X K

WYROBY

MEBLI GICTYCK
z s u e h e g o  d r z e w a ,

trw a le , gustownie i ozdobnie wyko 
ny wanych, , ^ 60(23- ?)

zawsze Da składzie w odpowiedniej 
ilości i po .lajtanszych cenach po

leeają Szan. Publiczności

isrcjarze św. Franciszk
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun
ktualniej.

Płótna
od grubszych do najcieńszych web, 
dymy, pł żaglow e na letnie nbra- jjj 
nia i p ł. liberyjne, ręczniki, chuste­
czki, pł. grube, półbielone drelichy, 
ścierki, hmliz ę stołow ą w szelkich ] 
rozm iarów  itp ., czysto lniane wy r o ­
by tkack ie , ty lko  w dobrym ga tu n ­

ku poleca

WŁ. GONET w Korczynie
p. w  miejscu.

Odsyłka sumienna, w ym ieniając 
inb uazad przyjm ując to, coby się 
nie podobało. 1497) y 2)

Cenniki i próbki franco.

W  ł S L A ,
k w arta ln ik  geograficzno - etnograficzny

wychodzi rok V. w  Warszawie 
iod redakcją D ra Karłowicza
Rocznik składa się z czterech zeszy 
tów, stanowiący tom duży o 1000 
stronnicach, w 8ce, z illustracjami, 

nutami, tablicami i mapami. 
Prenumerata w Galicji na rocznik 
V (1891) wynosi rocznie 9 złr., pół­

rocznie 4 złr. oO cnt.
Poprzednie roczniki są także do na­

bycia. Cena I (1887) i  złr. 50 cnt.; 
II, III i IV po 9 złr.

Pod tążsamą redakcją wyohodzi

biblioteka Wisły,
w której dotyenuzas wyszły nastę­

pujące dzieła
2. Lud okolic Żarek, Siewierza
1 Pilicy, jego zwyczaje, podania, 
gusta, pieśni, zabawy, przysło­
wia, zebrał M ichał F ederm sk',
2 tomy. 2 złr. 50 cnt.
6. Powieści i opowiadania ludo­
we z okolic Przasnysza, zebrał 
S i n isł nr Chełcho rski, 2 tomy, 
1 złr. 85 ont.
Jagodnp wieś na Podlasiu, zarys 
etnograficzny, skreślił Ąf/ynmi.- 
Was lewski, z rysunkami. 1 złr. 

10 cnt1 powieści i pieśni córali bieski- 
dowych, zebrał Roman 'Aamilih 
ski 60 cnt.
Medycyna i Drzesądy lecznicze
Indu polskiego, opracował Dr. 
Marjan Udzida. 1 złr. 10 cnt. 
Kobieta w pieśni ludowej, napi­
sała Kazim iera Skrzyń  ku. 60 ot.

WET Skład dzidł powyższych w 
Księgarni Spółki Wydawniczej Pol­
skiej w Krakowie U10

i l
!  Or. Mód. E. Kozierowski1

ul Tomasza 1. 2 8 ,1. p 
ordynuje od godziny 3 4.

1497(15 30,

I

l
II

Gdy mi potrzeba inse- 
rować 142? (48-?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  za ■ 
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

f. ciupo ugioszen
Lwów, Kopernika 11.

• ikł.łd materjałów budowlanych ij 
i fabryka wyrobów betonowych 

i płyt cementowych

w Krakowie
róg ul. Sławkowskie) I św. Tomasza 

Nr 10 naprzeciw Grand Hotelu.
polera:

Portland cement opolski marki F. W. 
Grudmann, 8zozakowlcki, wltkowlcki 
i podpórek1 marki Liban, wapno hy- 
1 Irauficzne z Pe- moos I Kufsteli gips I 

■ murarek, i rzeźbiarski, cegłę I glin- ~ 
11 kę ogniotrwałą, rury I posadzki stein- 

p itow e * fabryki J£. księcia Lichte - 
Steina, łupek angielski, francuski i „  
ślązki, papę daohowę ogniotrw ałą, I  
płyty izolacyjne, smołę gn; ową, oraz 
wszelkie m aterjały w zakres bu do- 

wnictwa wchodzące. 
VVvkonywaje ró w n :eź p o k ry c ia  
dachow e łu p k ie m  ś lązk im , an  
g ie lsk im , d ach ó w k ą  ż łob ioną  i 
zw ycza jną , pip<j czyli te k tu rą  

og n io trw a łą . 140 (25-25

K A C J A X T H
U O R A

przy u] Florjanskiej 1. 45.
przyjm uje 1529(2-20)

wszelkie obstalunki w za­
kres krawiecczyzny damskiej 
wchodzące i wykonywa ta­
kowe po cenach umiar­

kowanych.

Doświadczone sekreta
smażedia

k o n f i t u r  i s o k ó w
oraz robienia 

konserw, kompotów, kremów I galaret 
owocowych

1 12(2-2) zebrane przez
Florentynę i Wandę 

(Autorki „Kucharki polskiej*). Wydanie 
trzecie znacznie pomnożone. Cena S O  
cnt. Po przesłaniu za przesazem kwo­
ty 6 centów usknteczni» się przesyłkę

fraoko.

DRUKARNIA W. MANIECKIEGO
Kopern-ka 1. 7.

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
Wheeler Wilson, New-York. — Frister-Rossmaun, 

Berlin. — Dtirkopp & Co., Bielefeld.

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓ ZEFA  BLIZIŃSK IEG O *

Dotychczas wyszły 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

B r o ń  n i e w i e ś c i a ,  komedja w je ­
dnym akcie p. Beuedixa. 30 cnt. 1 ,503(27 ?)

Z a  p o z  w o i e n i e m ł a s k a -
~SW&L p a n  L, komedja w jednym akcie 
p E Labiche i Dela^our. 30 cnt. 

Ł a p k a  n a  m y s z y ,  komedja w 
jednym akcie p. K.oseaux. 40 cnt.

F a r t j a  p i R i e t y .  40 cnt.
Pod pra^ą. Titkie wszystkie i Monogram.

n
*
U
*

n
4
U

C . K . A U S T R I A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
JAN Mattus KORDECKI x  w y c i ą g  z  r o z k ł a d u

ważny od 1 lipca 1891 r.JB Ł _ ra ,lt t>  w ,  J
ulica św. Anny, (hotel Victorja). 4#  

NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
FORTEPIANÓW i PIANIN w

używanych i nowych ^
Na fortepiany wyz,o.i SIW<> z łr . gwa- Jw

  rancja  15 letnia Każdy nowy Instru-
^  mant moie być w miesiącu bez s t ra t  (wyłąozając do lawy) wymieniony. S

Ceny bezkonkurencyjne 236 (33-?) X
P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .  ^

X X X X X X X X X X X X IX fX iX X X X X X X X X X X

©
Obuwie męzkie, damskie i dziecinne 
z najlepszych angielskich, francu-
zkieh i krajowych materjatów, y ą  Specjalność*, obuwie
dokładne wykonanie, ele- S '  ^ ^ F / t i i a  Pań, na sposób augiel 
gancki fason, nmiarko- ^  st ipomęzku.  Trzewiki „Lawn

wane eeny, wielki Teni,% Bnty d0 wy6oiBÓW Zal̂
m  8ztylpami. Buty wojskowe według

>1̂ ; ^ ^ n a jn o w s z e g o  przepisu. W .lki wybór 
^  Ostróg hajnnwszego systemu Prawidła,

V  S  v* S  lakier do bucików „Non poel de Guiche*. Za
mó* ienia z prowincji odwrotną pocztą.

"'l&SSCŁZK

wybór poleca
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Nąjartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawlerijace czasopismo polskie

„ Ś W I A T * "
D W U T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y ,

w y o h o d z i  w  1801 r.

w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nOWPj Okładce, uposażony w bogatą treść (naj­
nowsze, umyślnie dla „Św iata“ napisane utwory Henrvka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowe1, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Józeta Tretiaka, Dr Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąikowemi i 4 rycinami.

Prenumerata na Ś w ia t  w ynosi:
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. K w a r t a l n i e  3 złr.

P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n i e j

w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Floriańska.
P a e m lu m  n a d a w y o ’ a jn e  _ Ś w ia ta “ a a  r o k  1891:

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
,••14 rano (pociąg osobowy) i  Poagorsa Pła- 

Bzowa.
(pociąg oaob., z Podgórza Bonarki.5-29

2-06 poj ol. (poc. mi. bz i z Krakowa ( k o l .  Półn).
(poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa2-44 

3 03

do Oświęcima, 
Wiednia.

pociąg osobowy) z Podgóras-Bonarki.
7.59 i*óo, pociąg pospieszny i  Krakowa (kolej | przez Tarnów

Karola Łndwika). /  do Orłowa
7.59 rano poc. posp. z Krakowa (kol. K. Ł. ) do Mszany
8.23 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa. j  dolnej.
!•— rano (pociąg mięs/any) z Krakowa (kolej )do Bielska, Ży-

Północna)
9-37 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła­

szowa.
(pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki.

'.59

wca, Zwardonia, 
Wiednia, Bndape- 
sztu,N. Sącza Or­
łowa, Chyr owa, 

Btryja.
C l5 popoł. (pociąg osobowy, z Krakowa (kol.

Kar. Ł udw ).
5‘— „  (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła­

szowa.
5-13 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­

narki.

do Żywca, Msza­
ny dolnej,

9.39wiecz.pociąg osobowy z Krakowa (kolej) 
Kar. Lndw.) j

>•55 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolei 
Północna)

7-32 „ (pociąg osobowy) z Po gó'za - P ła ­
szowa.

7‘55 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­
narki).

z Tarnowa:

do Orłowa, 
Koszyc.

do Nowego Sąezr, 
Chyr iwa, 

Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Ppdgórza):
5.15 rano pueiąg osobowy do Krakowa (ko- 

Rj Kar. Lndw.).
) z Koszyc, Orłowa 
/  przez Tarnów.

6-42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
n (p. o.) do Podgória-Płaszowa

6-02 n (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­
lej Północna).

6-30 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­
lej Karola Łndwika).

ze Stryja, 
Chyrowaj 

Nowego Sączs.

9*23 przedp. tpoc. osob.) d< Podgórzs-Bom rki ł 
9-36 „ (poc osob.) do Podgórza-Płsszows.

10*20 „ (poc. osob.) do Podg* iza B onaiki.)
10’86 „ (poc. osob.) do Podgórza-Płeszowu. (
•O-?7 „ (j>oc noięsz.) do Krokowa (kol. półD .) |
H '14 » (poc osob.) do Krakowa (k. K. L. j
3 56popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 

narkt
4-11 „ (pociąg osobowy) do Podgóiza-Pła-

szowa.
4-2 2 „  trooiąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).

z Żvwca.

z Wiednia 
Oświęouna,

z 'Indnpesztu, 
w ieónia, Zwardi - 
nia, Żywci, Biel­
ska, Stryja. Chy- 

rowa, Orłowi. 
Nowego br cza.

7 10 wiecz. poc. osob. do Podgória-Płaszowa. I „  _ , .
7-86 ,  „ mięsz. do Krakowa (k.K . L.) f  Mazan^ dolne>

Odjazd
12.15 w nocy, pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
*•46 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Koszyc, Snohy, Żywca.
0,67 „ (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryja.
1*43 popoł. (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now.

Sącrtt, Dobry.
Czas podany jest według zegarn peszteńskiego.

Rozkład jazdy w iormacie kieszonkowym nabyó można po cenie 6 cnt. we wszyatk’cb staojach o. k. austr. kolei państwowych 
1024(4-?) n konduktorów.

8‘30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

8.46 ■„ (pociąg osobowy) do Podgórza-Płą-
“ZOW

9-38 .  (pociąg pospieszny) do Krakowa
(k. F a r .....................<tro)a Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa:

z Oś-iieeima. 
przez Tarnów 

i Koszyc, Orłowa.

12-J5 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrows, Ja»ła Orłowa 
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

1P12 przedgoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza. Stryja.

7.40 wiecz. (p. o.) z Koszyc, Orłows, Żywcs, Stryja Chyrowe.

ub

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r o k i b - Y  3u lipce

W aluty.
Rnblc rosyjskie papierowe zą ł o n ....................

Prenumeratowie, którzy wniosą z góry całorocznę prenum eratę wprost 
do Administracji ..Św iata11 otrzymają jako prt mium nadzwyczajni w ła­
snoręczny oryginalny rysunek Jednego z artystów  polskich, posiadający 
znacznie wyższą w artość od roczne) ceny preuumeracyjnej ŚWIATA. 
Rooznljj prenum eratom  wie prowlncjionalnl, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia Z prem ium  nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 

60 centów na opakowanie i przesyłkę pocźtowa rysnnkn.

s Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownegj nakładu 
i przygotowanie odpowiednej ilości premij. Administracja S WI A T t  upra­

sza o wczesne wyKzenle prenumeraty. 70(6 6;

X X X X X X X X X X X X IX tX X X X « X X X K X X X

Marki niemieckie
9-to frankówka w a ż n a ...............................................

Rubel srebrny obrączkowy...................................... ....

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacy u e .....................
4% galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letme . 
6%> galicyjska pożyczka k ra jow a..............................
5y2%  . , r ..........................
t n/„ Obligacje komun, galic. Banku krajowego . . 
4°/0 Listy hkwid. Królestwa Polsk*ego za 100 r. 

im. w art oprócz kuponu bież. w rnblach i kop. .

In sty  zastawne i diuane.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącej'..

Listy zast. gal. Banku kraj ■«ego.................
l°/o „ » » Tow. kr. ziem. we Lw. P' okr.
» /o n s n n n  let.
f  •• „ „ .  n n .> „ 56 let.
I « Vo n n e » .  .  n 52 let |

I l«cą żądają

Lz6 125
67 60 68 10

i 34 9 44
1 38 1 43

92 10 92 80
104 60 105 —
93 — 93 80

103 50 105 —
9“ 60 99 25

101 — 101 75

97 - 98 60

98 80 99 30
97 60 98 50
9.5 60 96 —
95 20 95 80
99 60 100 —

5% Listy zast. gal. B..nku l ip t. we Lw prtm
6°/o n n Tl 11 n „ „ nifp

n u l !  n „ Tl ii
6°/0 Listy zast. Zakl. kred. ziem. w Krai.. 36 let.
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego w- Lwowie w l i k w i d . ................. ....
5°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w U/cwiJ...................................
6°/0 Listy za itawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiegt z r. 1869 Lit. A za 100 
rub- im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  banków0
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.............................. po 210 ztr
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . . 2( 0 „

Galicyjskiego Banku bip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu 1 przemysłu 

w K rak o w ie ......................................  „ 200 „

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................................................

„ S tan isław ow a ...............................................
Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyża .

węgierskiego „ „ .
„ włoskiego „ .

Bazylika Buda Pesztu...............................................

Skład fortepianów B. _ GABRYELSMIEJ. Kraków, Rynek

plącą żądają
108 80 109 30
100 70 MG 20
98 40 ■9 —

100 26 1 1  26

69 — 62 —

52 — 54 —

100 50 101 50

210 — 213 —
240 - - 24 3 —
302 — 305 —

22 — 
27 50

23 —
2M .‘ O

17 60 18 —
11 80 12 40
12 6o 13 ,50
6 70 7 30

Wydawca I redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L. Anezyoa I Spółki, pod zarz. Jana Badowskiego. Odpowiedzialny za Redakcjo: Franolszek Głowaokl.


